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Cena 20 groszy

Masy pracujące całego kraju stają do czynu produkcyjnego
dla
uczczenia
36K V R I C R

SOBOTA 10 P AŹDZIERNIKA 1953 R. NR 242 (2699) rocznicy
JAN KONECKI robotnik z 

cukrowni „Kluczewo“  kupił je­
sienne palto za 300 zł. Palto le­
ży „jak ulane" i  Konecki wyglą- ; i 
da w nim znakomicie,

Festiwal 
Filmów  

Radzieckich
uroczyście
otwarty!

Wczoraj w kinie „Colosse- 
um“ w Szczecinie odbyło się 
uroczyste otwarcie V I Festiwa 
lu Filmów Radzieckich, zor­
ganizowanego dla uczczenia 
Miesiąca Pogłębienia Przy­
jaźni Polsko-Radzieckiej. Na 
inaugurację festiwalu wyświe­
cony został wspaniały koloro­
wy f'lm  historyczny „Admirał 
Uszakow“.

Film przenosi nas w bogaty 
w wydarzenia okres historii 
Rosj« — koniec X V II I  w. Ma­
luje on dzieje powstania ro­
syjskiej floty czarnomorskiej 
i  zwycięskich bitew morskich 
stoczonych przez admiirała 
Uszakowa z flotą turecką pod 
Fidonisi, Tendrą, Kaljakrija.

c\ y  WRZEŚNIA wszystkie skle 
^   ̂ py odzieżowe w całym kra­
ju rozpoczęły poremanentową 
sprzedaż towarów po zniżonych 
cenach. Dzięki dużemu wyboro­
wi odzieży zainteresowanie lud­
ności towarami wzrasta z każ­
dym dniem.

Na wsi szczecińskiej urucho­
miono dotychczas 87 punktów 
sprzedaży odzieży męskiej i 
damskiej. Niezależnie od tego 
PZGS-y zorganizowały sprzedaż 
ruchomą na samochodach docie 
rających do każdej wsi. Samo­
chody zaopatrzone są w ogrom­
ny wybór odzieży takiej, która 
u ludności wiejskiej cieszy się 
największym popytem. Chłopi 
mogą zaopatrzyć się w jesionki, 
zimowe płaszcze i kurtki. Przy 
ruchomych stoiskach zawsze jest 
ruch, bo towarów jest dpżo i to 
ładnych i tanich.

TAKI ruchomy sklep na sa­
mochodzie dociera do najdalszej 
wsi. Wnętrza tych samochodów 
są specjalnie przystosowane do 
handlu ruchomego. Są tam wzo 
rowe urządzenia sklepowe, jak 
kontuary, wygodne półki i  jote- 
łiki.

„Dotrzeć z prawdą polityczną 

do najbardziej oddalonych zakątków kraju“

Przem ów ienie rad iow e
wiceprzewodniczącego 

Zarządu Głównego TPP-R

STEFANA IGNARA
W wygłoszonym w związku z inauguracją Miesiąca Po­

głębienia Przyjaźni Polsko - Radzieckiej przemówie­
niu radiowym — wiceprzewodniczący Zarządu Głównego 
TPP-R, zastępca przewodniczącego Rady Państwa — Ste­
fan Ignar powiedział m. in.:

Dzisiejsze nasze bu downie 
two przemysłowe, elek­

tryfikacja i mechanizacja roi* 
nictwa. wspaniały rozwój 
oświaty 1 kultury — jednym 
słowem rozrost naszej wolnej 
Ojczyzny zależy od tego, że 
mamy mocne oparcie o przy­
jaźń z wielkimi i mniejszymi 
narodami, które bronią poko-

Rzee?nik interesów
monopolistów
zacłiodmo-niemieekicłi

- Adenauer
wybrany ponownie

kanclerzem
JAK donosi z Bonn agen­

cja ADN, rzecznik inte­
resów monopolistów 1 odwe­
towców z achod n io-niem ieck ic h 
Konrad Adenauer zcetał wy­
brany ponownie 9 bm. na po­
siedzeniu Bundestagu kancle­
rzem Niemiec zachodnich.

ZA  Adenauerem głosowało 
304 deputowanych, przeciw­
ko — 148. 14 deputowanych 
wstrzymało się od głotsu-

ju  I wolności, a przede wszy­
stkim o przyjaźń ze Związ­
kiem Radzieckim.

Polska Rzeczipospolita Lu­
dowa jest państwem, które po 
ważnie wzmacnia siły pokoju. 
Generałom hitlerowskim i 
amerykańskim bankierom za­
leży na tym. aby nas osłabić, 
aby wśród najmniej oświeco­
nych obywateli wszczepiać nie 
wiarę w naszą przyszłość i 
straszyć ich odwetowymi pla­
nami, aby przeróżnymi kłam? 
stwami szerzyć nieufność do 
Związku Radzieckiego.

Tegoroczny Miesiąc Po­
głębienia Przyjaźni Polsko 
-Radzieckiej winien być o- 
kazją do tego, aby dotrzeć 
z prawdą polityczną do naj 
bardziej oddalonych zakąt­
ków i przeprowadzić zde­
cydowaną walkę z zamasko 
wanymi agentami wroga 
naszej wolności i niepodle­
głości.
Miesiąc Pogłębienia Przy­

jaźni Polsko- Rad zteck lej jest 
coroczną wielką kampanią po 
lityczną świadczącą o tym. że 
polski lud pracujący raz na 
zawsze zerwał pęta zależności 
od międzynarodowych handla 
rzy naszymi ziemiami i na­
szą wolnością, a związał 6ię 
wieczystą przyjaźnią z krajem 
socjalizmu, ze Związkiem Ra 
dzieckim. który jest potężny 
i niezwyciężony dlatego, że 
broni pokoju i wo’r r ;ci nar 
dów.

TPPR -  FILM 
- K U R I E R
Festiwal Filmów 
Radzieckich już się 
rozpoczął...
TRZEBA zobaczyć 
film
TRZEBA napisać swoje 
wrażenia z filmu 
TRZEBA opracowanie, 
wspomnienie lub ry­
sunek o film ie radziec­
kim nadesłać do dnia 8 
listopada do redakcji 
„Kuriera 
Szczecińskiego“
I  JUŻ bierzesz udział
w Młodzieżowym
Konkursie
Filmowym
I  JUŻ możesz wygrać
jedną z wielu cennych
nagród.
Napisz jeszcze dziś — 
może wygrasz nagrodę 
specjalną- -

UdziaS w konkursie biorą 
wszystkie uczennice 
i  wszyscy uczniowie szkól 
szczecińskich.

I Budowniczowie Warszawy 
I hutnicy z Ostrowca 
I włókniarze z Łodzi 
I górnicy ze Śląska

rzucają wezwanie
do wszystkich ludzi pracy

9 BM. NA BU DO W IE osiedla Grochów w Warsza­
wie, w hucie iin. M . Nowotki w Ostrowcu, w Za­

kładach Przemysłu Bawełnianego im. Marchlewskie­
go w Łodzi, w fabryce maszyn i narzędzi rolniczych 
„Unia“ w Grudziądzu, w kopalni „Wesoła 11“ na Gór­
nym Śląsku, w śląskich zakładach obuwia „Otmęt“ 
na Opolszczyźnie, w Zakładach Nawozów Fosforo­
wych w Poznaniu —  odbyły się zebrania załóg, pod­
czas których podsumowano podejmowane już od dłuż 
szego czasu indywidualne i zespołowe zobowiązania 
wytwórcze dla uczczenia 36 rocznicy Wielkiej Socja­
listycznej Rewolucji Październikowej. Załogi tych za­
kładów wezwały jednocześnie wszystkich robotników, 
pracowników technicznych i administracyjnych swoich 
branż do współzawodnictwa.

Sklepy PSS
-  to nasze sklepy

TD ę do PSS,...
kupiłem w PSS,...

—  jest w PSS...
Szczecinianie różnie odmienia 

ją ten popularny skrót sklepów 
spółdzielczych w naszym mieś­
cie. Codziennie sklepy PSS ob­
sługują tysiące klientów. We­
dług tego, jak pracują sklepy 
PSS-u jak są zaopatrzone, co i 
ile mają na półkach, oceniają 
klienci nasz handel, przemyśl, 
i troskę personelu o kupujących.

A naszym sklepom mimo, że 
mają duże osiągnięcia, wiele 
jeszcze można zarzucić.

( dokończenie na str. 5)

*  B R Y T Y J S K I k o m ite t obrony 
p o ko ju  o p u b lik o w a ł oświadczenie, 
w k tó ry m  p ro te s tu je  przeciw ko 
w ys ian iu  ok rę tó w  w o je nn ych  ao 
G u ja n y  Irt-yPyjskiej.

Wielki ej Socjalistycznej 
Rewolucji Październikowej

Zatopiona
przez kapitalistów

kopalnia rud
znów
tętni życiem
Dzielna załoga wy­
pompowała z kopalni 
9 milionów m3 wody

/'"'O RAZ bliższy jest dzień,
'- 'w  którym uruchomiona 

zostań i© kopalnia rud w rejo­
nie olku9ko-chrzanow6kim, za 
topiona i flkazana na zagładę 
przez kapitalistów.

PRZEZ wiele lat chodnika 
mi. pochylniami i w szybach 
kopalni płynęła woda. Zatopi 
li kopalnię zagraniczni kaprta 
liści tłumacząc swą decyzję 
rzekomym brakiem złóż i zaso 
bów w pokładach. Setki gór­
ników skazanych zostało wte­
dy ‘na bezrobocie 1 nędzę.

Dziś dzięki troskliwej ople 
ce władzy ludowej kopalnia 
znów tętni życiem. Zainstalo­
wano stacje elektryczne, uło­
żono kilkaset metrów ruro­
ciągów ziemnych oraz spusz­
czono do kopalni 4 olbrzymie 
pompy. Przez 120 dni wypom 
powamo z kopalni 9 milionów 
metrów sześciennych wody.

O becnie t rw a ją  ro b o ty  nad od ­
daniem  do eksp loa tac ji p ie rw szych 
u ro b isk , ca łko w ic ie  przebudow a­
n ych  I u zb ro jon ych .

Z łożono ju ż  szyny, k tó ry m i w a­
g o n ik i dow ozió będą rudę flo  szy­
bó w  w yc iąg ow ych . Pow ie trze  do 
p rzodków  doprowadzać będzie 
w ie lk i ru ro c ią g  g łó w n y , k tó re go  
m ontaż został zakończony.

W raz z p rzyg oto w an ie m  ko p a ln i 
do eksp loa tac ji prow adzone sa p ra  
ce poszukiw awcze n o w ych  złóż.

Dziś 6  stron

Papier •  żelazo

T IGZNE wypowiedzi na ze- 
-‘-'braniach i uchwały wyu:a 

żaiją serdeczną, głębotką przy 
jaźń dla narodów Związku Ra 
dzieckiego — ostoi pokoju, na 
szego największego wypróbo­
wanego przyjaciela. Inicjato­
rzy czynu oświadczają, iż 
pragną godnie uczcić rocznicę 
Wielkiej Socjalistycznej Rewo 
iucji Październikowej, iż 
pragną zwiększyć swój wkład 
w  umacniani:© siły Ojczyzny, 
utrwalenie pokoju, a tym sa­
mym dać mocną odprawę pod 
żegaczom wojennym, fteohitle 
rowskim odwetowcom* spod 
znaku Adenauera, wszystkim 
wrogom pokoju i  naszej ludo­
wej Ojczyzny.

Stwierdzają oni również, że 
świadomi są, iż sprawa przy­
śpieszenia wzrostu dobrobytu 
ludzi pracy całego kraju jest 
w rękach samych ludzi pracy. 
Aby przyśpieszyć wzrosit stopy 
życiowej postanawiają zwięk­
szyć produkcję dla potrzeb roz 
wojowych rolnictwa oraz pro­
dukcję artykułów masowego 
spożycia i podnieść ich jakość. 
Wszystkie uchwały zawierają 
konkretne zobowiązania doły 
czące poprawy warunków so­
cjalno - bytowych.

nawozy

-  daję robotnicy Szczecina
TAKIEGO dnia jak wczorajszy nie przeżywała jeszcze 

Szczecińska Fabryka Papieru i  Celulozy. Wiadomo, po­
dejmowano w papierni nie raz, i  niejedno zobowiązanie, 
ale wszystkie one stawiały na jak najszybsze uruchomienie 
maszyny papierniczej.
A  WCZORAJ, na masówce 

dla uczczenia 36 rocznicy WiLel 
ki ej Socjalistycznej Rewolucji 
Październikowej, 21 letni ZMP  
-owiec Norbert KM ITO , wśtał 
i  powiedział.

— Ja m aszyn ista d ru g ie j maszy­
n y  p a p ie rn icze j i  m o i ko le dzy  
W o jc iech  M IL L E R , Rom an K A ­
P A Ł A , S tan is ław  J 0 2 W IA K  i  Sta­
n is ła w  SZC ZĘS NY dosz liśm y do 
w n io sku , że n a jle p ie j uczc im y  re­
w o lu c ję , k tó ra  nam  da ia w ładzę 
w  nasze rob oc ia rsk ie  ręce, je że li 
m aszyna pa p ie rn icza  będzie od tąd 
p ro du kow a ła  600 kg . pa p ie ru  ga­
zetow ego na  godzinę, w ię ce j n iż  
do tychczas. Ja i  m o i towarzysze 
zob ow ią zu jem y się tę  no rm ę  u -  
trzy raać !

W  śwIietUcy, w której odby 
wała się masówka, zawrzało. 
Posypały się oklaski, komen­
towano zobowiązania.

Z tłumu wyszedł Jan GRU 
ŻEWSKI i przyrzekł w  imie­
niu załogi holendrów i  roz- 
włólbniaczy (maszyn przygoto­
wujących masę papierową), 
że dostarczą tyle masy, aby 
załoga maszyny papierowej 
mogła wykonać zobowiązania.

Ale GRUŻEWSKI, GÓRA i 
RYBARCZYK — załoga ho­
lendrów i  rozwłókniaczy musi 
mieć surowce do produkcji 
masy papierowej.

Więc pracownicy adminisłra 
oji zobowiązali się dbać o ter 
minowe dostawy surowca.

— Ilość to  n ie  w szystko , g ru n t 
to  jakość — od rzek ła  na  to  Teresa 
W A L E N T E K . — Jako b ra ka rka  
w  im ie n iu  ko leżanek H e le ny 
S T E L K I i  W ie s ław y T E R L IK O W ­
S K IE J  po d e jm u ję  zobow iązanie, 
że bryg ad a  b ra ka re k , n ie da w nych  
uczenn ic 2 -le tn ie j szko ły  pa p ie r­
n icze j, będzie podnosiła  swoje 
k w a lif ik a c je  i  n ie  dopuści do p ro ­
d u k c ji zbralcowanego surowca i 
n ie  w yp u śc i zbrakow anego papie-

’ ' * .¡J
(DOKOŃCZENIE NA' STB. 2)

WYKAZ
OBLIGACJI
Narodowej Pożyczki 
Rozwoju Sii Polski
wylosowanych
do premiowania 
w dniu
8 października

Z ł. 10.000 453034 512790.
Z ł. 1.000 — 111787 154637 

169221 173218 237071 270328
506978 796672 905556 905560
956237 961326.

Z ł. 500 — 34810 35679 35680 
63764 77426 93032 96346
128452 152352 154638 173856
219978 244699 267665 270321
329178 384585 385705 447263
531960 598342 660462 669150
728300 732848 758733 804098
889264 889265 889268 914091
955467 983620.

Z ł. 250 — 43522 43523 43528 
48516 51927 52475 63765 90101 
93036 93037 97543 128457
139554 152354 161285 161286
169230 173213 173217 186806
203338 214548 214550 219973
237080 270323 273510 281184 
281189 299967 307722 307729
312389 329175 329177 329179
340820 358S24 358329 384586
385709 403047 403049 445526
453097 523664 523604 590431
590438 598347 617594 630823
660470 664233 664235 669147
678770 679337 687146 693323
693329 717288 717289 727416
740784 776492 776497 781750
796677 796678 804095 862857
888654 888657 905555 305558 
923167 956234 956235 983031

161282
340814
955465

329172
453092
679338
851701
948611

43512
90108

136958
169222
203334
237072
281185
307/30
340816
384588

732843
796674
383372

*  J A K  donosi zachodnio-n fe- 
m iecka agenc ja prasowa D P A : na 
p ie rw szym  posiedzeniu Bundesta. 
gu E h le rs  w y b ra n y  został po r I z  
d ru g i przew odn iczącym  Bundesta­
gu , dokonano rów n ie ż  w y b o ru  za­
stępców  przewodniczącego.
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Prowokatorzy 
przy robocie

A M E R Y K A Ń S C Y  Im pe ria liśc i 
n podp isali roze jm  w  K o re i, bo 

zm usił ich  do tego nac isk  św ia­
to w e j, a w  ty m  ró w n ie i 1 w łas­
ne j o p in ii pu b liczn e j. A le  wydarzę 
n ia , k tó re  za s iły  od c b w ili po dp i­
sania roze jm u  świadczą w yraźnie , 
że W aszyngton n ie  zrezygnow ał ze 
sw ych zbrodn iczych p lauów  i do­
k ład a  w sze lk ich  s ta rań, b y  roze jm  
te n  storpedować i  un iem oż liw ić  
osiągn ięcie porozum ien ia  w  spra­
w ie  pokojow ego uregu low an ia 
pro b lem u  koreańskiego.

Jak  w iadom o, na te re n ie  K o re i, 
w  m yś l postanow ień roze jm ow ych 
zn a jd u ją  się obozy, w k tó ry c h  
p rze byw ają  je ń cy  n ie  podlega jący 
bezpośrednie j re p a tr ia c ji.  Ochronę 
nad ty m i obozam i pow ierzano 
w o jsko m  h in du sk im . W  obozach 
ty c h  m a zostać przeprow adzona 
w śród Jeńców akc ja  w y jaśn ia jąca  
N ad organ izacją te j a k c ji, nad Jej 
przeprow adzeniem  czuwa kom is ja  
re p a tr ia c y jn a  państw  n e u tra lnych .

Otóż w ładze am erykańsk ie , Jak 
w y n ik a  z ośw iadczenia dow ódcy 
w o jsk  h in d u sk ich  w  K o re i, gen. 
T im aya, z p re m e dy ta c ją  un iem oż­
liw ia ją  rozpoczęcie te j a k c ji. Roza 
ty m  u s iłu ją  w yw rze ć  pres je  na 
cz łonków  k o m is ji re p a tr ia c y jn e j, 
żądając od n ich  ogran iczenia czasu 
trw a n ia  a k c j i  w y ja śn ia ją ce j. O co 
Chodzi am e ryka ńsk im  im p e r ia li 
storn? Po prostu bo ją  się zdema­
skow ania k ła m s tw  ich  propagan­
d y  o tym , że rzekom o duża liczba 
Jeńców s tro n y  lud ow e j odm aw ia 
re p a tr ia c ji.

A le  naruszanie w a ru n kó w  ro ze j­
m u  i  to rpedow anie po rozum ienia 
n ie  ogran icza się do tego. Z  po­
lecen ia  w ładz am e ryka ńsk ich , spe. 
c ja ln ie  do tego ce lu  w yszko le n i 
agenci lisynm an ow scy  1 ku o m in - 
tangow scy napada ją na w o jska  
h in du sk ie , s ta ra ją  się w yw o łać  za­
m ie szk i w  obozach 1 w yre żyse ro ­
w ać „u c ie c z k i" . Jak  ośw iadczył 
gen. T im a y , agenci L i  Syn Mana 
p rzyg o to w a li w  obozach poważne 
ilo śc i b ro n i d la  ro zp ra w ie n ia  się 
z ty m i jeń cam i, k tó rz y  wyrażą 
Chęć po w ro tu  do o jczyzn y , a sam 
L i  Syn M an, u fn y  w  poparcie a- 
m erykań sk ich  w ładz w ygraża w o j­
skom  h in du sk im . Jego m in is te r 
spraw  zag ran icznych Czo Czung 
W an posunął się do tego, że o- 
św iadczy ł, iż  w o jska  po ludn iow o- 
ko reańsk ie  zaa ta ku ją  oddz ia ły  h in  
dusicie nadzo rujące obozy Jeńców, 
o ile  n ie  zm ien ią  one swego do­
tychczasowego stanow iska, tzn . o 
i le  będą k o n tyn u o w a ły  spe łnianie 
zadań, ja k ie  na k ład a ją  na n ie  wa­
ru n k i roze jm u.

Ostatn ie w yda rze n ia  w  K o re i to
jeszcze Jedno po tw ierdzen ie , że 
słowa p o lity k ó w  am e ryka ńsk ich  o 
lć h  rzekom ej chęci pokojow ego u 
reg u low a n ia  prob lem u koreańskie 
go są s łow am i bez najm nie jszego 
p o k ryc ia  w  czynach.

Robotnicy
Szczecina
podejmują Czyn 
Październikowy
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

Tak o1 to po raz pierwszy \v- 
hlstorii Szczecina jego ludzl:e 
dają krajowi pierwsze ponad­
planowe tony papiefu, aby w 
formie gazety uczył i  mobili­
zował do nowych osiągnięć.

rPYM CZASEM w  Saczeciń- 
©kich Zakładach Nawo­

zów’Fosforowych, na kwasiar- 
ni, MALINOW SKI. CIEŚLIK. 
SEKURA i PAW LIK zastana 
wiali się! Czy można wykonać 
do końca miesiąca 103 proc. 
planu ozy nie? Po rozpatrze­
niu szczegółów. zwycięski 
wniosek ogłoszono na mas ów 
ce: Dla uczczenia 36 Roczni­
cy Wielkiej Rewolucji Paź- 
ttóetTJJkcwej. kwasiamia wy­
kona i03 proc. planu do końca
m ie s ią c a .

A  W SZCZECIŃSKIEJ HU  
CIE zrfany całemu Szcze­
cinowi Ludwik K LIM E K  — 
mistrz piecowy, mówił do ze­
branych po pracy towarzyszy:

— Załoga wielkich pieców, 
skróci obecnie miesiąc o dwa 
dni, it. zn. wykona o dwa dmi 
przed terminem miesięczny 
plan produkcyjny. Echem 
słów była burza oklasków i 
grad zobowiązań. Ludzie w 
szarych kombinezonach przy­
rzekali, że będą pracować je­
szcze wydatniej, jeszcze le- 
piej.

Gorącym sercem 1 słowem, 
które przerodzi: się niebawem 
w tysiące ton papieru, nawo­
zów i surówki, uczcił pracu jący 
.Szczecin zbliżającą się Wiel­
ką Rewolucję Październikowa.

0 manewrach zwolenników 
zbankrutowanej „polityki siły“

— pisze komentator dziennika „Prawda“

Naród 'marokański
winien odzyskać niezależność

Przedstawiciele krajów arabskich

piętnują kolonizatorską
MOSKIEW SKA „PR AW D A“ publikuje artykuł 

Korionowa pt. „Manewry zwolenników zban­
krutowanej polityki W artykule tym Korio- 

now stwierdza, że te koła w Stanach Zjednoczonych 
i innych krajach agresywnego bloku atlantyckiego, 
które nie są zainteresowane w zachowaniu pokoju, nie 
mogą nie liczyć się z faktem, iż ogromna, przytłacza­
jąca większość ludzkości nienawidzi wojny i jej in­
spiratorów. Dlatego też pragnąc zamaskować swe 
prawdziwe cele, przedstawiciele kół rządzących USA 
raz po raz zapewniają, iż oni rzekomo są również za 
„osłabieniem napięcia międzynarodowego“.

JEDNAK fakty dowodzą, że od 
ogólnych deklaracji Waszyng 

tonu na ten temat d8 konkret­
nych kroków w celu osłabienia na 
pięcia w stosunkach międzynaro­
dowych daieka droga..

Przytoczyć można np. dwa ostat 
nie przemówienia prezydenta Sta­
nów Zjednoczonych, gen. Eisen­
howera, wygłoszone na konferen­
cji prasowej w Waszyngtonie kil­
ka dni temu i w A tlantic City w 
dniu 6 października.

Nie brakło w tych przemówie­
niach zapewnień na temat dąże­
nia Stanów Zjednoczonych do po 
koju „przy pomocy wspólnych wy 
siłków wszystkich krajów i naro­
dów", obietnic, że dołoży się 
„wielkich wysiłków dla ustanowię 
nia sprawiedliwego i trwałego po 
koju".

Wystarczy jednak przejść od 
tych deklaracji do konkretnych 
tez polityki zagranicznej USA, 
przedstawionych w przemówieniu 
prezydenta, aby natychmiast oka­
zało się, że za słowami o  poko­
ju kryją się ciągle te same, daw­
no wszystkim znane, plany narzu­
cania dyktatu amerykańskiego in­
nym krajom.

Na konferencji prasowej w Wa 
szyngtonie prezydent wspomniał, 
że Stany Zjednoczone zgodzą się 
rzekomo osłabić napięcie między­
narodowe, lecz... tylko wówczas, 
gdy znów zajmą... „pozycję siły". 
Jeśli ćhodzi o osłabienie napię­
cia międzynarodowego w obec­
nej chwili, prezydent obwieścił, że 
„nie jest jeszcze odpowiedni czas, 
aby rząd USA wypowiedział ostat 
nie słowo w tej sprawie".

Tak więc, wysoce mglista, nie­
określona obietnica „osłabienia 
napięcia międzynarodowego" w 
nieznanej przyszłości, obecnie zaś 
zupełnie jasno określona „p o li­
tyka siły", to  znaczy polityka 
gróźb, dyktatu, presji wojskowej -  
oto jak wygląda w rzeczywistości 
linia polityki zagranicznej Stanów 
Zjednoczonych, autorytatywnie wy 
jaśniona przez prezydenta.

Parlamentarna
gnspa
komunistyczna
złożyła wniosek
o wotum nieufności 
rządowi Laniel a
W PARYŻU odbywa się nadzwy­

czajna sesja Zgromadzenia 
Narodowego. Aby poprzeć walkę 
ludzi pracy, parlamentarna grupa 
komunistyczna złożyła wniosek o 
Votum nieufności rządowi.

WNIOSEK podkreśla, iż rząd 
prowadzi politykę wymierzoną prze 
ciwko masom pracującym i chłop­
stwu. Zgodnie z konstytucją, g ło ­
sowanie nad votum nieufności 
odbywa się 48 godzin po złoże­
niu wniosku.

Masy pracujące Francji mani­
festują w dalszym ciągu zdecydo­
waną wolę walki o uwzględnienie 
swych żądań, o uchylenie anty- 
robotniczych nadzwyczajnych de­
kretów rządu. Setki delegacji _ o- 
kręgu paryskiego, jak równiei z 
prowincji przybywają przed 
gmach Zgromadzenia Narodowe­
go. Równocześnie w całym krajii 
odbywają się w dalszym ciągu 
krótkotrwałe strajki protestacyjne. 
W fabryce Renaulta, w fabryce 
Chausson, w zakładach metalur­
gicznych okręgu paryskiego, w 
wielu miejscowościach na prowin­
cji robotnicy przeprowadzili krót­
kotrwałe strajki i wysłali delega­
cje do Zgromadzenia Narodowe­
go. Przerwali równiei pracę listo-1 
nosze na prowincji oraz koleja­
rze,

Ustosunkowanie się 
mocarstw zachodnich do 
kwestii niemieckiej

ly fA R O D Y  widzą -  pisze dalej 
Korionow — że w reżultacie 

wytrwałych wysiłków rządu radziec 
kiego i innych sił pokojowych, w 
ostatnich miesiącach nastąpiło 
pewne rozładowanie napięcia w 
stosunkach między krajami. Naro­
dy słusznie uważają, że było by 
zbrodnią nie wykorzystać te j oko­
liczności, aby zapobiec groźbie 
wojny. Dlatego też setki milionów 
ludzi na całym iw iecie domagają 
się od swych rządów podjęcia 
praktycznych skutecznych kroków 
zmierzających do rozwiązania waż 
nych problemów międzynarodo­
wych.

Narody coraz lepiej rozumieją 
obecną politykę przeciwników 
współpracy międzynarodowej. 
Czym jest owa taktyka, widać wy­
raźnie na przykładzie ^stosunko­
wania się mocarstw zachodnich 
do tak palącego zagadnienia, jak 
kwestia niemiecka.

Dla uczciwych ludzi we wszyst­
kich krajach staje się coraz bar­
dziej oczywiste, że pod szyldem 
rozmów o konieczności rozwiąza­
nia kwestii niemieckiej mocarstwa 
zachodnie ze Stanami Zjednoczo­
nymi na czele uparcie dążą do 
tego, aby uczynić niemożliwym 
przeprowadzenie praktycznych kro 
ków w celu pokojowego uregulo­
wania tej kwestii.

Świadczy a tym dobitnie usto­
sunkowanie się kół rządowych i 
prasy reakcyjnej mocarstw za­
chodnich do publikowanej nie­
dawno noty rządu radzieckiego 
do rządów Francji, Anglii i Sta­
nów Zjednoczonych w sprawie 
zwołania konferencji ministrów 
spraw zagranicznych.

Zwolenników 
„polityki siły“ czeka 
nieuchronnie zawód 
i klęska

A j  IĘDZYNARODOWE siły de- 
-LYlmokratyczne -  stwierdza w 

dalszym ciągu Korionow — pod­
kreślają jednomyślnie, że nowa 
nota rządu radzieckiego zwiększa 
szanse na złagodzenie napięcia w 
stosunkach międzynarodowych. 
Nie należy wątpić, że właśnie dla 
tego dzienniki reakcyjne USA, An 
g lii, Niemiec zachodnich, w ślad 
za Departamentem Stanu USA, 
wszelkimi sposobami próbują wy 
paczyć treść tego ęlokumentu, u- 
mniejszyć jego znaczenie, oświad­
czając, iż nota radziecka ma... 
„zagadkowy" charakter. Można 
jednak zadać tym panom pyta­
nie: co Jest na przykład „zagad­
kowego" w propozycji ZSRR w 
sprawie rozpatrzenia na konferen 
cji ministrów spraw zagranicz­
nych Francji, Anglii, Stanów Zjed­
noczonych, Chińskiej Republiki Lu 
dowej i Związku Radzieckiego kro 
ków mających na celu zmniejsze­
nie napięcia w stosunkach między 
narodowych? Co jest „n ieokreślo­
nego" w propozycji Związku Ra­
dzieckiego w sprawie omówienia 
na konferencji ministrów spraw za 
granicznych Francji, Anglii, Sta­
nów Zjednoczonych i Związku Ra 
dzieckiego kwestii niemieckiej 
łącznie z wszystkimi propozycja­
mi wysuniętymi w czasie przygo­
towań do konferencji?

Dla każdego obiektywnego ob­
serwatora jest rzeczą jasną, że 
sprawa wcale nie polega na „za- 
gadkowoścl" propozycji zawar­
tych w nocie radzieckiej. Chodzi 
o to, ie  propozycje owe nie za­
dowalają tych, którzy boją się 
jak ognia dalszego złagodzenia 
napięcia w sytuacji międzynarodo 
wej. Oto dlaczego wyszukuje się

politykę rządu francuskiego
Dyskusja nad sprawą Maroka 
w Komisji Politycznej ONZ

8 PAŹDZIERNIKA w Komisji Politycznej Zgroma­
dzenia Ogólnego NZ rozpoczęła się dyskusja nad 

sprawą Maroka.

wszelkich „dowodów", aby od­
rzucić propozycje zawarte w no­
cie radzieckiej. Dochodzi nawet 
do tego, że jeden z komentato­
rów radia nowojorskiego obwie­
ścił, iż nota radziecka jest „n ie 
do przyjęcia", ponieważ jest... 
„d ługa".

Takim ustosunkowaniem się do 
praktycznych propozycji ZSRR w 
sprawie przyspieszenia rozwiąza­
nia problemu niemieckiego i in­
nych kwestii międzynarodowych -  
stwierdza Korionow -  inspiratorzy 
„polityki siły" raz jeszcze potwier­
dzają, ie ich prawdziwym celem 
jest utrzymanie i dalsze zaostrza­
nie napięcia w stosunkach mię­
dzynarodowych.

Zwolennicy takiej linii w poli­
tyce zagranicznej powinni jednak­
że pamiętać o tym, że droga, po 
której kroczą -  to droga niebez­
pieczna. Droga ta ignoruje real­
ny stosunek sił na arenie między 
narodowej, drogę tą odrzuca o- 
gromna większość ludności kuli 
ziemskiej. Dlatego też tych, któ­
rzy kroczą po tej drodze, czeka 
nieuchronnie zawód i klęska.

PRZEW O DNICZĄ CY dele-
-E gaoji egipskiej Badawii 

oświadczył, że rząd francus­
ki ignoruje powziętą przez 
Zgromadzenie Ogólne na V II 
cesji uchwałę w  sprawie Ma­
roka. Zamiast wykonać pośia 
nowienila tej uchwały, rząd 
francuski stosuje brutalne re­
presje wobec narodu marokań 
skiego i tłumi jego dążenia 
do niezawisłości. Postępowa­
nie rządu francuskiego — 
oświadczył delegat Egiptu — 
jeszcze bardziej skomiplikowa 
ło sytuację w Maroku i zagra 
źa pokojowi i bezpieczeństwu 
w tej części świata.

Badawi przypomniał, że Ra 
da Bezpieczeństwa odmówiiła 
umieszczenia na porządku 
obrad wniosku 15 krajów a- 
rabskich i azjatyckich, które 
domagały się omówienia przez 
Radę sprawy sytuacji w Maro 
ku.

(Jak w iadom o p rzec iw ko wnios­
k o w i k ra jó w  arabsk ich  i az ja tyc­
k ic h  g losow ali w  Radzie Bezpie­
czeństwa m . in . przedstaw ic ie le 
S tanów  Z jednoczonych, A n g lii i  
F ra n c ji) .

Ta decyzja Rady Bezpie­
czeństwa — oświadczył dele­
gat Egiptu — jest bez prece­
densu. Większość Rady Bezpie 
czeństwa odrzuciła prośbę 15

Szajka złodziei i paserów
usiłowała zerwać spójnią 
miądzy miastem i wsią, 

poderwać zaufanie chłopów 
do władzy ludowej

PRZED Sądem Wojewódz­
kim w Szczecinie toczył- 

się w trybie postępowania do 
raźnego proces przeciwko szaj 
ce szkodników gospodarczych, 
złodziei i paskarzy, _b. praco-w 
raków sklepów „Spólnoty Pra 
cy” Nr 27 ii 30 i stoiska PDT, 
od których chłopi odbierali 
przeznaczone dla nich towary 
premiowe za kontraktowanie 
lnu i  konopi.

Jak iwykazał przewód są­
dowy, szajka ta w  okresie do 
końca listopada ub. r. w roimy 
sposób 'oszukiwała plantato­
rów. Chłopom dopisywano do 
rachunków towary, których 
nie otrzymali, liczono ceny 
wyższe od ustanowionych, nie 
odliczano .przysługującego kon 
traktującym 6-proc. rabatu, 
oszukiwano ich na miarze, 
przerabiano rachunki, przy­
właszczano nadwyżki pienię­
dzy rl towarów, powstałe w  
wyniku okradania chłopów. 
Skupem i puszczaniem na pa­
sek przywłaszczonych towa­
rów zajmował się spekulant 
Zdzisław JAKUBASZEK.

W TOKU procesu zeznawa­
ło 85 świadków spośród 

chłopów wojew. szczeciń­
skiego, poszkodowanych 
przez szajkę. Z oburzeniem 
mówili oni o machinacjach 
szajki, która pozbawiła ich 
premii i  pomocy ustanowio­
nej przez państwo dla plan­
tatorów roślin przemysło­
wych. M. in. świadkowie 
Franciszka FIRMONTA z 
Dobrej i Michał IŁK A  z 
Mieszkowic, szczegółowo 
przedstawiając sądowi spo­
sób oszukiwania ich przez 
oskarżonych, stwierdzili, że 
wielu chłopów w przekona­
niu, iż państwo nie dotrzy­
muje warunków kontrakta­
cji i nie dostarcza plantato­
rom towarów włókienni­
czych po cenach niższych, 
zniechęciło się do uprawia­
nia lnu i konopi — i z tego 
powodu w wielu gromadach 
naszego województwa plan 
skupu roślin przemysłowych 
nie został wykonany.
Na procesie tym uwidoczni­

ło się znaczenie dobrze funk­
cjonującego handlu uspołecz­
nionego w umacnianiu spójni: 
między miastem i wsią j  jak  
uchybienia pod tym wzglę­
dem są szkodliwe. Przestęp­
stwo zasądzonej szajki to nile 
tylko sprawa przywłaszczenia 
sobie mienia społecznego 
przez pracowników handlu u- 
społecznlonego. Działalność 
szajki podważała zaufanie 
mas chłopskich do władzy lu­
dowej, utrudniała wykonanie 
zadań w dziedzinie zwiększe­

nia uprawy i skupu lnu i ko 
nopi, ważnych surowców dla 
coraz bardziej rozwijającego 
się naszego przemysłu.

Prokurator zażądał przy­
kładnego wyroku na oskarżo­
nych, którzy podważali! so­
jusz robotniczo -  chłopski i 
szkodzili polityce państwa, 
zmierzającej do stworzenia 
warunków sprzyjających kon 
traktaoji upraw przemysło­
wych, do stałego zwiększania 
pomocy dla chłopów pracują­
cych przez coraz lepsze zaopa­
trzenie lich w artykuły prze­
mysłowe.

PO PRZEMÓWIENIACH  
obrońców i ostatnim sło­

wie oskarżonych, którzy w 
pełni przyznali się do winy. 
Sąd wczoraj ogłosił wyrok 
zasądzający:

GABRIELĘ CAPSKĄ na 7 
lat wiezienia, IGNACEGO 
W ALKO W IAKA na 6 lat, 
MARIE JASKÓLSKĄ na 7 
lat, KAZIM IERZA ORŁOW­
SKIEGO na 7 lat, B E N IA M I­
NA BLUMENSZTYKA na 7 
lat i  ZDZISŁAW A JAKU 
DASZKA na 5 lat więzienia. 
Ponadto oskarżeni zostali za- 
sądzeni na utraitę praw oby­
watelskich. Sąd orzekł rów­
nież przepadek na rzecz pań­
stwa mienia pochodzącego z 
przestępstwa. Zasądzonym za 
liczono dotychczasowy areszt 
śledczy.

Proces ten, któremu od po­
czątku z wielkim zainteresowa 
niem przysłuchiwało się wielu 
chłopów, udowodnił że władza 
ludowa, która wypędziła ob 
»żarników i  wielkich kapitali 
stów, walczy o całkowite wy 
parcie wszelkiego wyzysku 
uprawianego przez niedobit­
ków burżuazyjnego ustroju, 
spekulantów, złodziei » paso­
żytów.

A. K.

Z kraju
*  C ZŁO N K O W IE  delegacji 

W O KS, p rz y b y łe j do P o lsk i na 
uroczystość obchodu M iesiąca Po­
g łę b ie n ia  P rzy ja źn i Polsko - R a­
dz ie ck ie j z ło ży li w izy tę  przew od­
niczącem u P rezyd ium  S tołecznej 
R ady N arodow e j — Jerzem u A l­
b re ch to w i.

*  W  Z W IĄ Z K U  z M iesiącem  Po­
g łęb ien ia  P rzy ja źn i Po lsko - Ra­
dz ie ck ie j 1 zbliża jącą się 38 rocz­
n icą  W ie lk ie j R e w o lu c ji Paździer­
n ik o w e j lis tonosze urzędu poczto­
wego B ia łegostoku 1 sk ie row a li 
do w szystk ich  lis tonoszy urzędów  
pocztow ych w  k ra ju  apel o w zm o­
żenie upow szechn ienia czy tc 'n ic  
tw a  prasy rad z ie ck ie ! w iró d  sze­
ro k ic h  mas.

państw, k'iórych ludność sta­
nowi około 35 proc. ludności 
kuli ziemskiej.

Nawiązując do odmowy dele 
gacji francuskiej branfia udzaa 
łu w obradach komisji pod­
czas omawiania sprawy -maro 
kańskiej, delegat Egiptu ped 
'kreślił, że to stanowisko dele­
gacji francuskiej świadczy, że 
rząd francuski nie pragnie 
rozwiązania problemu maro­
kańskiego. Odmowa udziału 
w dyskusji nad problemem 
marokańskim — dodał Bada­
w i — stanowi! niebezpieczną 
praktykę, która wyrządza po­
ważną szkodę autorytetowi 
Organizacji Narodów Zjedno­
czonych. w  istocie rzeczy sta­
nowisko rządu francuskiego 
jest w^yziwaniem rzuconym 
ONZ.

Omawiając ostatnie wydarzenia 
w Maroku przedstawiciel Egiptu 
podkreślił, że marokańskie partie 
polityczne i sułtan Moroka propo­
nowali rządowi francuskiemu 
wszczęcie rokowań. Jednakże rząd 
francuski całkowicie zignorował 
te propozycje i zamiast rokowań 
wzmógł nacisk na sułtana, a na­
stępnie deportował go na Kor­
sykę. Rząd francuski -  oświad­
czył Badawi — ignoruje słuszne 
żądania narodu marokańskiego, 
który domaga się przywrócenia 
niezależności. Zgromadzenie O- 
gólne NZ powinno wysłuchać gło 
su narodu marokańskiego i nie­
zwłocznie rozstrzygnąć problem 
marokański.

NASTĘPNIE delegat Egiptu o- 
mówił pokrótce historię in­

gerencji Francji w wewnętrzne 
sprawy Maroka.

Badawi podkreślił, że pod 
względem prawnym Maroko jest 
nadal państwem suwerennym. Su 
werenność Maroka została uzna­
na przez układy międzynarodowe, 
a przede wszystkim przez układ 
w Algeciras z 1906 roku, przy 
czym układ ten ma dotychczas 
moc obowiązującą. Nie ma więc 
żadnych podstaw, aby uważać sto 
sunki francusko - marokańskie za 
wewnętrzną sprawę Francji.

W zakończeniu Badawi oświad­
czył, że protektorat francuski nad 
Marokiem powinien być zniesiony.

Przedstawiciele W ielkiej Bryta­
nii, Australii i Belgii wypowie­
dzieli się przeciwko omawianiu 
sprawy Maroka przez Zgromadze­
nie Ogólne, twierdząc, że pro­
blem marokański jest wewnętrz­
ną sprawą Francji.

Delegat brytyjski Gladwyn Jebb 
zaatakował w sposób arogancki 
przedstawicieli krajów azjatyckich 
i afrykańskich, którzy domagają 
się uregulowania problemu maro 
kańskiego przez ONZ, oraz dopu­
ścił się oszczerczych wypadów w 
stosunku do środkowo - azjatyc­
kich republik radzieckich.

Przedstawiciel Związku Radziec 
kiego S. Carapkin zaprotestował 
energicznie przeciwko oszczer­
stwom Jebba.

Przedstawiciel Syrii podkreślił, 
że suwerenność Maroka jest za­
gwarantowana przez układy mię­
dzynarodowe i stwierdził, fe  O r­
ganizacja Narodów Zjednoczo­
nych powinna dopomóc w słusz­
nym rozwiązaniu problemu maro­
kańskiego.

* ł
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Sława bojowa sztandarów
Z tradycji i życia Ludowego Wojska Polskiego w Szczecinie

D LA UCZCZENIA X-tej rocznicy powstania Wojska Pol­
skiego w pododdziale naszym odbył się, przy chwalą o- 
krytym sztandarze jednostki odznaczonym Krzyżem 

„Y irtu ti-M ilita ri“  — wieczór sławy bojowej.

szkolenia rośnie braterska przy- Opaliński, szer. Zaniewski, Sza- 
jaźń pomiędzy żołnierzem Armii blewski, Cieplak i wielu innych

żołnierzem poi- gorących patriotów , dotrzymu­
jąc wierności przysiędze i sztan-

Gromada Dalsze

n ie  d u ła  s ię
oszukać
ku łakom
T \7  KOŃCU sierpnia, w woj. 
* * szczecińskim, podobnie jak 

w innych okolicach kraju, roz­
szalała się kułacka plotka. Wys 
sano z palca pogłoski, że niby 
to mają być zmiany w wymia­
rze obowiązkowych dostaw albo 
w cenach na produkty rolne. Po 
głoski, były zełgane od począt­
ku do końca, ale kułacy liczyli, 
że niejeden, co łatwowierniejszy, 
chłop da im posłuch i na wszel­
ki wypadek odłoży na później 
dostawy.

Gromada Dalsze w pow. my- 
śliborskim była jednak przygo­
towana do odparcia plotek. Agi­
tatorzy wiejscy, a wśród nich 
zetempowcy tej gromady, jesz­
cze w żniwa wyjaśnili chłopom, 
że normy obowiązkowe dostaw 
zboża dla państwa pozostają w 
mocy, gdyż państwo miisi kupić 
całą zaplanowaną ilość zboża.

Zetempowcy Karol Starzyński 
1 Salomea Krasula, której ojciec 
za sanacji tułał się za chlebem 
po Argentynie — odwiedzali są 
siadów, znajomych, rozmawiali 
o pomocy państwa dla wsi, o 
nowym życiu młodzieży w Dal- 
szem. O Antku Bieruli, który 
studiuje na Uniwersytecie War­
szawskim, o dziesiątkach chłop­
ców. i dziewcząt z Dalszego, któ 
rzy uczą się w szkołach śred­
nich. Rozmawiali także o wyda­
rzeniach w kraju i na świecie, o 
potędze, obozu pokoju.

I właśnie w czasie, gdy wokół 
narastała fala kułackich plotek 
— gromada Dalsze wspólnie od 
wiozła zboże na skup, wykonu­
jąc całkowicie swoje zobowiąza­
nie wobec państwa.

Postawa chłopów z Dalsze­
go wywaHa wrażenie na oko­
licznych gromadach i zadała cel 
ny cios kułackim wichrzycie­
lom.

/. Wołkochoń

Ze św iata
*  J A K  donosi A g enc ja  N ow ych 

C h in  podpisano w  P ekin ie 
chińsko-w ęg ie rsk i u k ła d  o w spó ł­
p ra cy  naukow o .  techn iczn e j, m a­
ją c y  na celu um ocn ien ie  w spó ł­
p ra cy  i  p rzy jazn ych  stosunków 
m ie dzy  C h in am i i  W ęgram i.

*  W K IJO W IE  p rze b yw a li przez 
3 dn i uczeni ang ie lscy — członek 
T ow a rzys tw a  K ró le w sk ie go  p ro f 
D. H o tch k in , p ro f. D . J. Bacon 
1 D . F yfe , k tó rz y  p rz y b y li do 
Z w ią zku  R adzieckiego na  zapro­
szenie A ka de m ii N auk ZSRR. 
Prezes A ka de m ii N au k U k ra iń ­
sk ie j SSR A . P a lla d in  w yd a ł p rzy  
ję c i»  na cześć gości.

*  UROCZYSTOŚĆ oddania do 
u ży tk u  je d n e j z na jw ię kszych 
państw ow ych w ie js k ic h  e le k tro w ­
n i w odnych od by ła  się we wsi 
«zaohowo (obwód o rłow sk i).

A  R AD IO  lon dyń sk ie  podało, 
że zako ńczy ły  się w ie lk ie  m a­
n e w ry  w o jsko w e k ra jó w  b lo ­
k u  a tla n tyck ie go . M an ew ry  te  od ­
b y ły  się we w schodn ie j części Oce 
snu A t la n tyck ie go . W  m anew rach 
b ra ło  udz ia ł 300 o k rę tó w  w o je n ­
n ych  i tono sam olotów.

*  25 W RZE Ś N IA  b r . przeszedł 
na te ry to r iu m  N ie m ie ck ie j Rcpu- 
b ! 'k i  D em okra tyczne j żo łn ie rz  a- 
nw -.-knń sk i N orm an L o w c ll i zw ró 
?!• sie do rządu N ftD  z prośbą o 
udz ie lenie m u azy lu , gdyż n ie  zga 
dza sie z p o lity k ą  prowadzoną 
przez rząd am e ryka ńsk i. W  ty m  
sam ym  d n iu  po p ro s ili o azy l w  
N R P  d w a j żołn ierze ho lenderscy 
K. T.oman i  R. W anrau, n ie  zga­
dza jący  sie *  p o lity k ą  swego rzą­
du

*  J A K  donosi Agenc ja Reutera, 
w  T.iverpoolu rozpoczął się s tra jk  
3 tys ię cy  doberów . k tó rz y  so lida­
ry z u ją  «!ę ze s tra jk u ją c y m i ro b o t­
n ik a m i po rto w ym i w  B irkenhead . 
P rzed trzem a dn ia m i w yb u ch ł 
S tra jk  dokerów  B irken he ad  na 
znak pro testu p rzec iw ko zw oln ie ­
n iu  jednego r  ich  tow arzyszy.

*  J A K  donosi „H u m a n ite “  pod­
czas u zu pe łn ia ją cych  w yb o ró w  sa­
m orządow ych w  m ie jscow ości St. 
P ie rre  — des corps (dep. In d re  — 
et-Ia ire ) kan dyd a t F rancusk ie j 
P a r t ii  K o m u n is tyczn e j odniósł 
M e lk ie  zw ycięstw o. Uzyskał 
t l  proc. ogółu głosów.

Radzieckiej i 
sldm.

Nadeszła radosna chwila. Jed darowi jednostki, 
nostka otrzymuje rozkaz mar- Bałtyk osiągnięto 

Lublin. Latem 1944
13 marca 

1945 r. A walka o Kołobrzeg za
W ŚWIETLICY panuje cisza.

2ołnierze z uwagą słuchają
slow pfleefa Birtfa. który opo- „Józia! zajmuje pozycje bojowe kończyła się rozgromieniem hitle
wiada zebranym o pełnym sła- nacj Wisłą Pierwsze zadanie rowców. Po dotarciu do brze-
wy bojowej szlaku bitew jedno bojowe — to wysadzenie desan-
s^d- tu i zajęcie przyczółka

Nasza jednostka uformo- wym brzegu Wisły w
wana została na gościnnej zie- Warki. 17 stycznia

Związku Radzieckiego w sforsowaniu Wisły , ___  -
miejscowości Konstantynówka wkracza do ruin Warszawy. Hit
pod Moskwą — mówi ofic. forowcy uciekają w popłochu

Dzień 29 sierpnia 1943 przed naporem Armii Radziec-

gów Odry jednostka zajmuje po 
le- zycje obronne przygotowując 

rejonie się w składzie I Białoruskiego 
1945 r. po Frontu, którym dowodził wów- 
jednostka czas nasz ukochany Marszałek 

K- Rokossowski do ostatecznego 
rozgromienia faszystów.

Mimo silnego ognia hitlerow-
narodzin foej j Wojska Polskiego, stara ców j dużych strat z naszej 

jąc zatrzymać się na „Wale Po strony, jednostka forsuje Odrę.

Żołnierze nasi przy boku 
zwyciężonej Armii Radzieckiej 
idą wciąż naprzód — na Ber-

Birn.
to pamiętna data 

jednostki.
— Pierwszym jej dowódcą zo morskim“, „Wał“ zostaje przer- Walka rozgorzała wówczas na 

taje doświadczony oficer Armii wany. Po raz ostatni brzmią śmierć i życie —  trzeba było 
Radzieckiej płk. Szabelski. nazwy niemieckie: Fiatów, Ja- pomścić krew, łzy, ruiny, trzeba

Żołnierze nie szczędzą sił i strow, Deutsch-Krone i inne. było dobić gada w jego włas- 
trudu w szkoleniu, w szybkim Jednostka otrzymuje rozkaz nym legowisku. Ta myśl doda- 
tempie zdobywają hart i wytrzy- marszu w kierunku Bałtyku, na wała otuchy naszym żołnierzom.
małość na trudy wojenne. Rwą Kołobrzeg. ----- —.... uxi,..
się do boju, każdy pragnie przy Bohatersko walczyli nasi żoł- 
czynić się do zwycięstwa nad nierze o Kołobrzeg. Tu na po- 
wrogiem, odpłacić faszystom za łu chwały bojowej oddali swe lin. W pogoni za uciekającymi 
cierpienia i łzy narodu. W toku życie za wolność ojczyzny: kpr. faszystami, którzy pozostawiają

na polach bitew sprzęt, zabitych 
i rannych — pododdziały naszej 
jednostki docierają do brzegów 
Laby na północ od Berlina. Woj 
na zakończona, a biało-czerwom 
sztandar powiewał nad Berli­
nem obok zwycięskich sztanda 
rów Armii Radzieckiej.

Za wkład w dzieło rozgromić 
nia faszystów, za czyny bojowe 
dokonane przez żołnierzy na po 
lach boju, jednostka odznaczona

Deklaracja Episkopatu cieszy 
każdego katolika -  patriotą

YVI DALSZYM ciągu napływają wypowiedzi świadczące o 
’  ’  tym, że społeczeństwo polskie przyjęło z uznaniem do-

W OBOZIE 
Em ilii Plater

Sieleckim nad Oką — batalion 
w drodze na zajęcia.

1 karI chwały Ludowego Wojska Polskiego

uznaniem po­
stanowienie Rządu i  deklarację Episkopatu, mające na celu 
stworzenie jak najdogodniejszych warunków dla realizacji 
porozumienia między Państwem i Kościołem.

K SIĄDZ Wiktor Kłosowicz, 
proboszcz parafii pod we­

zwaniem św. Ducha w Lodzi, 
oświadczył:

„ F a k t  zakazania ¡.-rzez Rząd PR L 
a rcyb isku po w i S te fanow i W yszyń­
sk iem u p e łn ie n ia  jego fu n k c j i  ho-

“ “Jfi* Krzyżem „Wrlutl-MU!
tu  z d n ia  28 w rześnia b r . Pe łna ta n  .

Oficer Birn kończy swojo 
wspomnienia. Zasłuchani żołnie- i 
rze myślą o swojej codziennej i 

scementowanle społeczeństwa poi- służbie, zastanawiają się, czy 1

re a liza c ja  zasad po rozum ienia, za­
w arte go m iędzy Ep iskopatem  i 
Rządem  P o lsk i L u do w e j w  k w ie t-  
n iu  1950 r . ,  po zw o li na ca łko w ite  rze mysią o swojej

Ä i S Ä i S i  ä w ä ’S S s  Ed̂ . l:o.s?Ji...r?psniale
x. o « r ' r p 4o S r ? ‘pra»ns ;  » i« « « - * .  * * » » » «  ««a«..
w l t o S T A K “ S 5 « . « T  po dstaw ow ym i tn te resam i naxo- 

W ob liczu wspania łego program u 
w ład zy  lu d o w e j pow stało zagadnie 
n ie  z jednoczen ia całego społeczeń­
stw a we F ro n c ie  N arodow ym . K a ­
to lic y  po lscy zw arc ie  s ta nę li w 
szeregach F ro n tu  Narodowego, 
gdyż je s t to  je d yn a  droga do za­
chow ania niepodległośc i O jczyzny, 
zw łaszcza obecn ie, gd y  w  N ie m ­
czech zachodnich podnoszą głowę 
neofaszyści, w ro go w ie  P o lsk i L u ­
dow ej, k tó rz y  rozp ę ta li n ie byw a­
ły c h  rozm ia rów  kam pan ię , godzą­
cą w  n a jżyw o tn ie jsze  in te re sy  na­
szego na rod u , w yko rzys tu ją c  przy  
ty m  a rg um en ty  r e lig ijn e  i  au to ­
ry te ty  koście lne . W  ta k ie j c h w ili 
n ie  stać nas na  dalsze pobłażanie

tradycje swojej jednostki.
Oficer Maniszewski I 

Szczecin L

Aniela Krzywoń
W  DĄBIU Szczecińskim jest ulica Anieli Krzywoń. Nie wszyscy 

jej mieszkańcy wiedzą, kim była Aniela. Aniela Krzywoń to 
bohaterska fizylierka batalionu kobiecego im. Emilii Plater. Bata­
lion ten wchodził w skład I Dywizji i walczył pod Lenino.

Pod Lenino zginęła Aniela ratując z płonącego samochodu 
sztabowe mapy i papiery.

Niżej drukujemy fragment wiersza Andrzeja Brauna pt. „Anie­
la Krzywoń".

...Szły dziewczęta za sadem prosto, 
fizylierki o modrych oczach 
i  śpiewały sobie beztrosko 
a najpiękniej to ta najmłodszą 
I  tylko trzask i swąd benzyny 
i  rozpalonej gumy czad. —
To bohaterska dłoń dziewczyny 
paoiery unosiła w sad.
D wizyjne sztabu papiery 
łr  eba wydrzeć płomiennym grzywom, 
ginie w ogniu grzmiącej baterii 
fi literka Aniela Krzywoń. —
W "sz —
m  wojnie śmierć bywa różna —  
w ataku, w szturmie 
Ir, juk zagadka.
A '? ze śmiercią zawsze wygrywasz, 
gdy obowiązek spel nisz 
do ostatka.

w obec szkod liw ych  o r ie n ta c ji.

0 „Czajka“  32 tony 
0 „Korab“  26 ton 
0  „Dzięcioł“  20 ton

Polowy śledzi
na Morzu Północnym

trwają
M IMO, że mija już I de­

kada października ryba­
cy polscy, łowiący śłfedzie na 
Morzu Północnym, ani na mo­
ment nie przerywają połowów. 
Ostatnio na wszystkich łowis­
kach Morza Północnego jest co 
raz więcej śledzi, i dlatego też 
rybacy bez względu na burze i 
sztormy wzmagają połowy tej 
cennej ryby.

W dniu 6 bm. przeciętnie na 
każdy trawler przypadało 7 ton 
złowionych śledzi, na lugier — 
6 ton i lugro-trawler — 5,5 ton.

.Wyniki te stale rosną. Swiad 
czą o tym połowy z dńi następ­
nych. 7 bm. przeciętna połowów 
na każdy trawler wynosiła 7,5 
ton, lugro-trawler — 8 ton, lu­
gier — 7.5 ton. a 8 bm. prze­
ciętna wzrosła już do 9 ton na 
jednostkę.

Najlepsze wyniki w dniu 8 
bm. uzyskały ługry. Rekord u- 
stanowili rybacy „Czajki", kpt. 
Władysław Siaćhelski, którzy w 
ciągu dnia złowili ogółem 320 
beczek śledzi tj. 32 tony: Współ 
zawodnie/?) z „Czajką“. „Dzię­
cioł" (kpt. Alfred Swoboda) i 
„Korab 11“ (kpt. Stanisław Hin- 
cke). Rybacy tych jednostek 8 
hm. złowili 46 ton śledzia, przy 
czym zespół rybaków z „Koraba 
II"  — 26 ton, a „Dzięcioł“ — 
20 ton.

Ogółem w dniu 8 bm wszy 
stkie jednostki łowiące na Mo­
rzu Północnym wykonały 6 
proc. planu miesięcznego.

(Sen.)

JAK BRAT POTRZEBNY 
JEST BRATU

dążeń, łącząca kraje obozu po 
koju i socjalizmu, któremu 
przewodzi ZSRR: że jesteśmy 
sobie nawzajem potrzebni, nia 
odzowni, bliscy. I  to jest 
właśnie ta rewolucyjnie w 
stosunkach między narodami 
nowa. braterska, socjalistycz­
na przyjaźń, której tak nie­
nawidzą i tak śmiertelnie się 
boją pożerający się nawzajem 
drapieżcy imperialistyczni. To 
jest ta przyjaźń, o której ma 
rzyły i  o którą walczyły po-

^ Z Y  pamiętasz, jak w la - prżesłanki i  nieodzowny w a- nymi, nawet związanymi mię- 
,tach 1944 i  1945 nasłuchi runek naszej niepodległości — dzy sobą sojuszem, 

waliśmy, wśród huraganu ra i  pierwszy w świecie uznał
dzieckich ofensyw, coraz bliż prawo narodu polskiego ao I )Z IĘ K I przyjaźni i  pomo- 
szego kroku wolności? Szła ku niepodległego bytu.
nam z rozwiniętymi sztanda- .  _
rami Armii Kraju Rad i  od- Przez długie lata grabarze te ziemie, stała się państwem o którą walczył rosyjski i  poi 
rodzonego na ziemi radziec- niepodległości Polski usiłowa narodowo jednolitym, opar- ski rewolucyjny ruch robot- 
kiej Wojska Polskiego. Szła U ukryć i  zakłamać prawdę, tym mocno o Odrę. Nysę Łu- czy.
brocząc krwią żołnierzy ra- Która z taką siłą oczywistości, życką i  Bałtyk. i  jeśli obecnie naród polski
dzieckich i  polskich. Ich to wybuchła w lipcu 1944 l w  . . .  buduje siłę i  pomyślność swej;
nierozerwalne braterstwo bro- styczniu 1945 roku: prawdę Dzięki przyjaźni przykłado j udowej Rzeczypospolitej z 
ni i  idei pędziło z Polski podstawową, że niepodległość 1 pomocy Związku Radziec niezmąconym spokojem,
precz zmorę hitlerowskiego Polski a nawet sam byt biolo kiego, dzięki radzieckim do- 
faszyzmu. giczny narodu polskiego, za- stawom najnowocześniejsze-

grożonego p i t e  ludobójczy *»  sprzętu, maszyn i surow- „ ¿ ¿ r y ls k ic h  Kruppów, któ 
Lód pokrywał jeszcze W i- imperializm — związane sa cow przemysłowych, dzięki 

słę, gdy w styczniu 1945 roku, organicznie z istnieniem radzieckim doświadczeniom i 
z hukiem milionkrotnie potęż Związku Radzieckiego, uwa- fachowej pomocy — realizuje- 
niejszym od huku lodów ru- runkowane są sojuszem i  przy. mY szybciej i łatwiej nasz 
szających na wiosnę, ruszyła jaźnią polsko -  radziecką. wielki plan uprzemysłowie- 
ofensywa bohaterskiej Armii nia i  przebudowy kraju.
Radzieckiej i  mężnie walczą-  ̂ t ♦
cego u je j boku Wojska Pol- K r  tez podstawa tego so- tów, w  obliczu wyrastających ~ . . . . . . .  .«
skiego — naszej odzyssanej . J J 8* “ r7»c7flł?akfii w  zdumiewającym tempie, ku f  ą j  dzj ? j 2ak dlatego
dumy. Pękła ostatecznie hitle- chwale i na pożytek Polski, e' ' ą 2 *

J-^cy Kraju Rad Polska zjed kolenia polskiego i  rosyjskie- 
noczyła swe prastare i  boga- go ludu, to jest ta przyjaźń,

wbrew i na przekór gorączko 
wym wysiłkom niemieckich ł 
amerykańskich Kruppów, któ 
rzy robią co mogą. by odchu- 
chać i  znowu spuścić z łańcu­
cha bestię hitleryzmu — ta  
dzieje się tak dlatego, że nie­
zawodna przyjaźń i pomoc po 

. - . . .  . . , tężnego Związku Radzieckie-
so wspiera 1 ustókratnia na-

rowśka^ nad S S S T S J K  «  S 3 5 h ‘ J Ł t f “Y marlenów,' *  Polityka, pokoju, którą. nie.
Mtot ciosów radzieckich roz- . 1 ogromnych walcowni , fa-
kuł okowy, w  które nas za­
kuli hitlerowscy „obrońcy cy 
wilizacji zachodniej“, wyhodo

gielskich, francuskich bankie 
rów i  fabrykantów

WTEDY, w owym nieza-

zmordowanie prowadzi Zwią-
źródłem najgłębszym tej przy- ^ ‘“S c h ^ T l e k i r o “ '  zek Radzie<:ki 1 kt6ra d°Vr° -  
jaźni jest zwycięstwo Wielkiej n i^ fabryk maszy ’ rolniczych wadziła do Powstania na na- 
Socjalistycznej Rewolucji Paź- _  w ^ n i e  z S d u ie  ¿dneao szej grani(:y zachodnie1 pierw 

. . .  . dziernikowej,  co zmiotła ca- i - 2 szego w historii demokratycz-wam przez amerykańskich, an „ .. . . . , . innego poza następującym ar- *  ,
tripifiifirh franpuciHrh haniH» rat, jest zwycięskie budów- gumbntem: - „wszystko to test ne8 ° 1 przyJ“ n®2°

nictwo socjalizmu w ZSRR, potrzebne Rosii“ stwa niemieckie*o. odpowiada
które uczyniło z pierwszego ^ J ' najżywotniejszym interesom

............ w  świecie państwa robotni- Ależ tak! Właśnie Polska naszego narodu.
pomnianym, wolnością ków i chłopów wzór i oparcie niepodległa i silna, o nowo- 

gorejącym styczniu 1945 roku, d*a wszystkich uciskanych i  czesnym, wysoko rozwmię- ł  j  ZIS rozpoczyna się mie- 
Kraj Socjalizmu w oczach ciemiężonych, którzy walczą tym przemyśle i nowoczes- siac pogłębienia przyjaź- 
nas wszystkich rozbił machi- °  wolność społeczną i  narodo nym rolnictwie, o bogacącej nj Polsko - radzieckiej. Zada- 
nę wojenną kapitalistycznych, wą. się szybko kulturze narodo- naszYp1 iest doprowa-
hitlerowskich Niemiec. I  rów v>ai Rewoluri? Snrialisfyrr wej i  coraz powszechniejszej dzi® do świadomości każdego 
nocześnie rozbił — w oczach nei jest naiwiernieiszym kła oświacie, o piękniejącej z ?°,laka Slęboką treść tej przy 
nas wszystkich — jedno z naj SOwym sojusznikiem Polski dniem każdym Warszawie — jaźni i jej rozstrzygające zna- 
nikczemniejszych kłamstw, u- rządzonej przez lud jest bra Potrzebna jest Związkowi Ra- czenie dla niepodległego bytu, 
kutych przez reakcję rodzimą tern klasowym Polski budu- dzieckiemu! Tak jak zdrowy, d1a rozwoju i całości Polskiej 
i  obcą. j , cej socjaliam _  podobnie 1 szczęśliwy brat no- Rzeozypospoiitei Ludowe] .

.  jak  jest najwierniejszym, kia trzebny jest bratu! Tak jak Prawda o Związku Radziec
Przez diugie lata klasy na- Lu narodowi polskiemu Potrzeb- Mm. nieustępliwie zagradza-

d o w *  i wszysMch krajów ny jest Związek Radzieckci. drogę groźbie nowejsożytnicze. z obawy 
przywilej wyzysku, usiłowa-. . . . . . .  demokracji iudowei oraz wszy potrzebne jest i drogie każde wojny - i .  przeobrażającym
/ c S ° w h i T Cn t e K e  b .  stkich narodów, które wałcza S ™ '  n t  T L t a

o pokój.gość właśnie przeciwko temu
prawdziwemu przyjacielowi i ~ ** J- stronnej potęgi Związku __
naturalnemu sojusznikowi Pol, Najgłębsza, bo społeczna, dzieckiego. 
ski. przeciwko Krajowi Rewo klasowa treść orzyjaźni pol-
lucji Socjalistycznej, który o- sko - radzieckiej — oto źródło A tym właśnie polega ta 
baliwszy carat i imperializm jej całkowitej odrębności na 1 ^ nieznana w  wilczym świe 
rosyjskiej burżuazji i obszar- tle wilczych stosunków mię- cie kapitalistów doskonała - borykać, 
nictwa, tym samym stworzył dzy państwami kapitalistyez- wspólnota Interesów, celow i

lejny ‘i szybki wzrost wszech jusznikiem narodów w walc« 
o pokój. Dla nas jest. ona po­
nadto sojusznikiem w walce 
o jak najszybsze przełamani® 
wszystkich trudności, z jaki­
mi wypada się na?n jeszcze

B .m

i



&  S TR O N A — K U R I E R

A Ż  14 K S IĄ Ż Ą T  Fom o-
" r z a  Zachodniego nosiło  

im ię  Bogusław . N a jw y b ił-  
n ie jszym  z n ic h  b y ł Bogu 
sław  X  „p a n  całego Po­
m orza“ , u ro dzo ny  w  S łup 
sku  w  r .  1454. N a u k i po. 
b le ra ł na  dw orze k ró le w ­
sk im  w  K ra k o w ie , łącznie 
z synam i k ró la  K a z im ie ­
rze.. Jag ie lloń czyka , a nau­
czycie lem  jeg o b y ł D łu ­
gosz. W  r .  1476 został przez 
k ró la  po lsk iego pasow any 
na ryce rza  (w  M a lbo rku ), 
a w  r .  1491 w r tą ł za żonę 
m ło d z iu tk ą  có rkę  K a z im ie  
rza Ja g ie lloń czyka , A n nę  

z k tó rą  m ia ł k i lk o ro  dzie­
ci.

W ładca te n  do kon a ł re ­
o rg a n iza c ji ca łe j ad m in i­
s tra c ji po m o rsk ie j w  opar 
ciu o w zo ry  po lsk ie . Ro­
zu m ia ł on po trzebę ścis łej 
w spó łp racy  z Po lską i  
tr z y k ro tn ie  p ró bo w a ł w łą ­
czyć do P o lsk i całe Porno 
rze Zachodnie . Z a  pano­
w a n ia  k ró la  A icksa u d ra  
sejm  w  P io trk o w ie  uchw a 
l ! ł  p e łno m o cn ic tw o  posel­
skie d la  M ik o ła ja  K o śc ie l. 
skiego w  ce lu  zaw a rc ia  
uk ła dó w  z ks ięc iem  B ogu­
sławem  X  w  sp ra w ie  z ło ­
żen ia  h o łd u  K o ro n ie  P o l­
s k ie j. W  r .  1517 starosta 
cz łuch ow sk i, R a fa ł Lesz­
czyńsk i, b a w ił w  Szczeci­
n ie  na dw orze Bogusław a, 
b y  u łożyć p ro je k t uk ła du  
po lsko-pom orsk iego , a ro k  
p ó źn ie j na w e t sam B o gu­
s ław  w y s tą p ił z in ic ja ty ­
w a w iecznego przym ie rza  
z Rzeczpospolitą .

N ie s te ty  panow ie k ra ­
kow scy  n ie  ro z u m ie li zna 
czenia dostępu P o lsk i do 
m orza i  n ie  w y k o rz y s ta li 
zam ierzeń ks ięc ia  B ogu­
sława. Po lska  s tra c iła  w ów  
czas -jedną z osta tn ich  
szans p o w ro tu  nad u jśc ie  
Odry.

Książę Bogusław  X  po­
w ażn ie rozb ud ow a ł sw ój 
zam ek w  Szczecinie; n ie ­
k tó re  p a r tie  bogusław owe- 
go zam ku p rz e trw a ły  do 
naszych czasów, Z m a r ł w  
r .  1523.

I) la  uczczenia pam ięci 
tego w yb itn eg o  w ład cy  na 
dano jego im ię  je d n e j z 
w ażn ie jszych u lic  Szczeci­
na,

Przed 100 laty

rosyjski uczony Helferding
badał słowiańska grupę etniczną

nad jeziorem Łeba
C  POŚRÓD słowiańskich
^ g ru p  Pomorza Zachodnie­

go, które przetrwały do na­
szych czasów, jedną z najcie­
kawszych są żyjący w  liczbie 
kilkudziesięcu rodzin nad je­
ziorem Łeba Słowińcy. Cieka­
wa jest przeszłość tego wielkie 
go ongiś szczepu pomorskiego, 
z którego ostatnimi potomka­
mi możemy rozmawiać w  od­
ległej wiosce wśród błot — w  
Klukach.

Kiedyś Słowińcy (których 
gwara nie różni się poważniej 
od kaszubskiej) zajmowali wiel 
kie obszary na północ od Słup 
ska aż po miasteczka Łebę i 
Lębork. Pod naciskiem germa 
nizacji liczba Słowińców, po­
siadających pełną świadomość

Szczecin i okolice
- podręcznik turysty
Czesław Piskorski — „Szczecin 

i okolice". Warszawa 1953 „K ra j" 
(obecnie „Sport i Turystyka"). 
Stron 104, cena zł 6,50.

Jest to szczegółowy przewodnik 
turystyczny po mieście i najbliż­
szych okolicach Szczecina. Za­
znajamia on ze słowiańską prze­
szłością miasta, oraz doniosłym 
znaczeniem gospodarczym tego 
rejonu. Zwiedzanie miasta ujęte 
jest w 4 wycieczki. W  wyciecz­
kach w okolice Szczecina, tury­
sta poznaje Knieję Bukową, Pusz 
czę Goleniowską i Wkrzańską. 
Liczne 'Zdjęcia i mapka okolic 
Szczecina uzupełniają przewod­
nik.

Skóra za wyprawkę
czy li w  zakurzonym  słońcu
na Elewatorze „Ewa”

TZ’ TÓZ z nas nie słyszał o 
-^-gigantycznym urządzeniu 

przeładunkowym w  porcie, 
jakim  jest Elewator Zbożowy 
na „Ewie"? Urządzenie to, 
przeznaczone do przeładun­
ków i  składowania zbóż, jest 
też miejscem suszenia, oczy­
szczania i  konserwacji ziar­
na.

Nie będziemy rozpisywać- 
eię o technice samego Elewa 
tora, ale zatrzymamy się właś 
nie nad odpadami, a raczej 
nad sposobem ich oczyszcza­
nia.

Dwudziestu kilku pracowni. 
!ków młynkuje ręcznie odpa­
dy na prymitywnym młynku. 
Młynkowanie odbywa się na 
dziedzińcu i  jest udręką dla 
wszystkich pracujących, gdyż 
tumany kurzu, porywane; 
przez wiatr, zakurzają wszy­
stko, podwórze, budynek, 
biurka, twarze a nawet i 
akta.

Ostatni Mohikanin na 
Swym czółnie lepiejby paso- 
aval przy naszym statku 
„Batory". jak  ten młynek 
przy Elewatorze.

Ze statystyki wynika, że od 
pady zbożowe przeciętnie za­
wierają 10 proc. ziarna, pozo­
stałość to kurz i  inne zanie­
czyszczenia. Wszystko czego 
wiatr nie uniesie, pracownicy 
wózkami — częściej na 
swych barkach, odnoszą na 
odległość 300 mtr. i  tam spa­
lają (teoretycznie) w uprze­
dnio wykopanych dołach. 
(Praktycznie jest to inkuba­
tor do wylęgania szczurów).

Cała parodia z tymi odpada­
m i wyłazi na wierzch przy 
analizie kosztów. Od począt­
ku kampanii zbożowej, t, j. od 
1 sierpnia przemłynowano 
200 ton odpadów, z czego u- 
zyskano 10 ton pośladu, nada 
jącego się na paszę dla byd­
ła, oraz niespełna 5 ton czyste 
go ziarna.

Wartość wszystkiego po 
cenach detalicznych wynosi 
zł. 17.300. — natomiast koszt 
tylko zużytej w tym celu ro­
bocizny wyniósł 41.288. — zł.

Wspaniała kalkulacja!
Wszyscy kiwają głowami, 

że źle, że pośmiewisko, że się 
nie opłaca — ale umowa, 
czynniki wyższe, Warszawa...;

Gdzie atrakcyjność portu! 
Gdzie walka o koszty włas­
ne! Gdzie higiena pracy! Czy 
nie można odpadów w stanie 
pierwotnym oddać do dyspo­
zycji Zakładu Pasz. Pomyśl­
cie panowie ze Szczecina!

Tadeusz Bujak

Pierwszy w kraju
dworcowy 
punkt apteczny
otwarto
we Wrocławiu
M A  dw o rcu g łó w n ym  we W roc- 
"  ła w iu  o tw a rto  osta tn io  p ie rw  

szy w  k ra ju  d w o rco w y  p u n k t 
ap teczny.

N O W O U R U C H O M IO N A p laców ­
ka  posiada p ię k n y , estetycznie u- 
rządzony lo k a l 1 zaopa tizona je s t 
w  szeroki aso rtym e n t lekó w  i  spe 
cy fika tó w .

Podróżn i k o rzys ta ją cy  z p u n k tu  
aptecznego ob s ług iw a n i są szybko 
i  spraw n ie  przez w y k w a lif ik o w a ­
n y  personel. N ajczęstszym i k lie n ­
ta m i są po dró żn i do jeżdżający do 
W ro c ła w ia  do p ra cy , -ila  k tó ry c h  
możność nabyc ia  go to w ych  lekó w  
na d w o rcu  stanow i poważne udo­
godn ien ie.

odrębności plemiennej, stale 
się kurczyła.

Dla zachowania się aż po na 
sze czasy grupy słowińskiej za 
sadnicze znaczenie miała dzia­
łalność księżnej Anny G ryfit- 
ki, siostry ostatniego księcia 
Pomorza Zachodniego. Bogu­
sława X IV . Anna otrzymała — 
po śmierci Bogusława — w do­
żywocie Ziemię Słupską; sło­
wiańska księżna zainteresowa 
ła się losem tubylczej ludno-; 
ści i  przy jej poparciu pastor 
ze Smołdzina, Michał Mostnik. 
(Pontanus) wydał w X V II  w. 
kilka książek, pisanych co 
prawda gotyckimi literami, ale 
w narzeczu słowińskim. Te 
książeczki w  dużej mierze przy 
czyniły się do zachowania od­
rębności miejscowego ludu.

D IERW SZYCH planowych 
L badań zagadnienia sło­

wińskiego dokonał w po­
łowie X IX  wieku rosyj­
ski uczony Helferding. Z ini­
cjatywy gdańskiego pastora 
Mrongowiusza udał się on nad 
jezioro Łeba i  tutaj przepro­
wadził b. liczne rozmowy z ży 
jącymi wówczas jeszcze w  kil­
ku wioskach Słowińcami. W 
wyniku tych rozmów ogłosił 
Helferding pracę naukową p.it. 
„Ostatni Słowianie na połud­
niowym brzegu Bałtyku", w 
której szczegółowo przedsta­
w ił zagadnienie słowińskie. 
Przewidywał on, iż już za 30 
lat nie będzie Słowińców, bo 
wiem wszyscy ulegną germani 
zacji, której napór ze strony 
junkrów pruskich był ogrom­
ny.

Za Helferdingiem na baityc 
kie wybrzeże w  okolice Łeby 
ruszyli uczeni polscy. Koło r. 
1880 przebywał tutaj profesor- 
Alfons Parczewski, który za­
stał jeszcze około 1000 Judzi 
władających narzeczem słowlń 
skim. Działacze polscy, pracu­
jący na Kaszubszczyźnie, zda­
wali sobie sprawę z postępów 
germanizacji na tym terenie, a 
znany poeta kaszubski Der- 
dowski w końcu X IX  w. tak 
pisał w swym poemacie pt. „O 
panu Czorlińacim, co do Puc­
ka po sece jachoł":

„A le  n in ia ! mowa nasza
co raz barzy azinle, 

Dzys ju  le są utrzemala
w  bardzo małym klinie, 

W szterech wsach le po 
kaszebsku mówią małe 

dzece,
Te są okrom Jizbic, Gacę, 

t K łucie  i  Glowczece.

Starzy ledze po kaszebsku 
mówią jeszcze w  Smołdzinie, 
W obu Gornach, w  
Cecenowie, Łebie i Stejcenie, 
Mówią teź jesz po * 
naszemu do koła Charbrowa 
Tam ciej wemrzą oni starzy, 

zdzinie naszo mowa."

GDY w  r. 1910 zwiedzał o- 
kolice Kluk i  Izbic prof. 

Rudnicki ocenił r r liczbę Sło- 
, wińców. znających język tu­
bylczy. na kilkudziesięciu. W  
r. 1918 profesor Parczewski 
domagał się włączenia tych 
ziem do Polski; był to Jedyny 
warunek zachowania miejsco­
wej ludności, ale jeszcze prze­
szło 25 lat musieli czekać Sło­
wińcy na wyzwolenie,

W 1945 roku zastaliśmy tu­
taj już tylko cmentarzysko sło 
wiańskie. Słowińcy, którzy 
przetrwali okres niewoli, nie 
znali już miejscowego narze­
cza; używali języka niemieckie 
go, ale w  ich codziennej gwa­
rze pełno było słowińskich 
zwrotów.

Największy zespół Słowiń­
ców zachował się we wsi Klu­
ki. Tutaj na obszarze odciętym 
wielkimi bagnami najdłużej 
przetrwała grupa autochtonlcz 
na, która jest jeszcze jednym 
dowodem słowiańskiej prze­
szłości Pomorza Zachodniego.

Obecnie młodzież słowińska 
uczęszcza do szkoły polskiej 
poznała nasz język, do którego 
się szybko przywiązała. Starzy 
Słowińcy — doświadczeni ry­

bacy, pracują w państwowym 
zespole rybackim na wodach 
jeziora Łeba, którego powierz 
chnia wynosi 72 km kw. (trze 
cie co do wielkości w  Polsce).

Resztki Słowińców przetrwa 
ły  więc szczęśliwie długą nie­
wolę i  obecnie z pożytkiem 
pracują dla własnego kraju.

Cz. P iskorski

Już wkrótce
p ie rw szych  dn iach styczn ia u -  

każe się w  sprzedaży now e, b a rw ­
ne, ilu s tro w a n e  czasopismo

Tygodnik — Magazyn 
dla młodzieży

R edakcja pragn ie , b y  p ism o za­
spoka ja ło  w sze lk ie  zain teresow a­
n ia  m łodz ieży, zarów no żądzę po­
znaw an ia  św iata , ja k  też b y  po­
m agało m ło d ym  lud z iom  ,w  zna j­
do w an iu  odpow iedz i na różnego 
ro d za ju  zagadnienia życ ia  codzien. 
nego.

Ż yc ie  lu d z i w  różn ych  k ra ja ch  
Podróże i p rzyg od y  
M oda 1 życ ie  pra k tyczne  
S port
H u m o r i  ro z ry w k i um ysło fre .

r -  Oto czym między innymi 
zamierza zająć eię nowy ilu 
strowany magazyn dla mło­
dzieży.

Wiele ilustracji 
Opowiadania i powieści 
Opisy ciekawych wydarzeń 
Odpowiedzi na pytania

czytelników.

— Oto czym redakcja za­
mierza wypełnić numery ma­
gazynu.

Redakcja pragnie by tytuł 
ilustrowanego magazynu zo­
stał wybrany przez czytelni­
ków i  w tym celu

OGŁASZA

KONKURS
Udział w konkursie może 

wziąć każdy nadsyłając propo 
nowany przez siebie tytuł na 
adres; Warszawa, ul. Wiejska 
17 Redakcja Ilustrowanego 
Magazynu dla Młodzieży, Kon­
kurs.

Uwaga: Termin konkursu 
upływa 5 listopada 1953 r.

Najciekawsze pomysły zosta 
ną nagrodzone.

Na I nagrodę 
przewidziany jest 
motocykl

Wśród innych nagród prze­
widuje się: radioodbiornik, ku 
pon wełny ubraniowej, dwie 
pary nart, dwie piłki. 10 abo­
namentów miesięcznych do ki 
na, 5 wiecznych piór, 100 
książek.

A  więc nie zwlekaj, pomyśl 
i  przyślij wybrany przez siebie 
tytuł!

CZEKAMY NA TWÓJ 
GŁOS!

Czy dzieci 
przeziębiają się?
Dlaczego snem 
można leczyć

G O LD SC H M IE D  A LE K S A N D E R  
— Dlaczego snem m ożna leczyć — 
53 r „  z ł. 1,20.

O p ie ra jąc się na e le m e ntarnych 
w iadom ościach z dz ie dz in y  f iz jo ­
lo g ii. au to r om aw ia  sposoby Wy­
w o ływ a n ia  snu leczniczego i  jego 
w p ły w  na czynności ko m ó re k  móz 
gow ych.

K s iążka w przys tę pn e j fo rm ie  
zapoznaje czy te ln ik a  z badaniam i 
w ie lk ie g o  uczonego radzieckiego 
I .  P. Paw łow a, jego uczn iów  ł  in ­
n y c h  uczonych radz ieck ich .

B roszu ra  napisana bardzo po pu ­
la rn ie , stanow ić  będzte n ie w ą tp li­
w ie  in te resu ją cą le k tu rę  d la  sze­
ro k ic h  w a rs tw  społeczeństwa.

GREGOR F R A N C IS ZE K  — 
P rzezlęhienie je s t przesądom. — 
czy dz ie c i p rze z ię b ia ją  się? 53 r., 
z ł. 0,60.

A u to r  w  przys tę pn y  sposób oma 
w ia  cho rob y  dziecięce, k tó re  n ie ­
słuszn ie okreś lane są ja k o  prze­
zięb ien ie . Z uw a g i na duże roz­
pow szechnienie ty c h  m y ln y c h  „ te ­
o r i i "  o p rzeziębieniach i  na sku ­
te k  tego często n iew łaśc iw ego po­
stępowania z ch o rym i dziećm i — 
ks iążkę tę  p o w in n i przeczytać 
w szyscy rodz ice i  w ycho w aw cy.

Prawdziwy humor, 
świetne wykonanie
Z występu Teatru Satyryków w Szczecinie

deszczu. Toteż fre kw e n c ja  na 
w szys tk ich  im p reza ch o cha rak te­
rze sa ty ryczn ym  Jest ja k b y  z gó­
r y  zapew niona, m im o  ty lo k ro t­
n ych  rozczarow ań, k tó ry c h  n ie  
szczędzono nam  w  Szczecinie 
zwłaszcza w  os ta tn im  ro k u  z r - 
k a z ji rozm a itych  w ystępów  przy - 
jezd p ych  i  w łasn ych  „h u m o ry ­
stów “ .

I  o to wreszcie sa ty ra  z p ra w d z i­
wego zdarzenia, ostra , celna, od­
ważna. podana przez zna kom i­
ty c h  w ykon aw có w  w  na jczys t­
szej fo rm ie  a rtys tyczn e j. Om aw ia­
ją c  w ys tę p y  warszaw skiego T ea tru  
S a ty rykó w  w  S zczecin ie tru d n o  
napraw dę s tw ie rdz ić , k tó re  „ n u ­
m e ry “  podoba ły się nam  n a jw ię ­
ce j. M oże w łaśn ie  na jw iększa 
w arto śc ią  pro g ram u je s t jego pe ł­
ne zha rm onizow anie , w yró w n a n ie  
poziom u zespołu, co n ie  b y ło  iz e -  
czą ła tw ą  p rz y  ta k ic h  „g w ia z ­
da ch" i  „asach“ , Jak K W IA T ­
K O W S K A . P A W Ł O W S K I. BR U ­
S IK IE W IC Z , P R O LIÑ S K A .

A  w ięc B R U S IK IE W IC Z  z p io ­
senką „n e rw o w ca “ , roztrzęsione­
go w  c iąg łe j obaw ie o w łasną nędz 
ną skórę. Cóż za w span ia ła  k i t a -  
c ja  — n ie  ty lk o  w  w yko n a n iu  p io ­
senki. ale w 'U ję c iu  a k to rs k im ! Sa­
ty ra  spe łn iła  tu  zna kom ic ie  sw oją 
ro lę  — ośmiesza, dem asku je , w ska 
żu ją c n ie  ty lk o  cechy, ale i  m o­
ty w y  dzia łan ia  tepaka — o p o rtu -  
n is ty .

Oto znó w  k u ła k  — w w yko n a ­
n iu  D A R S K IE G O  — nareszcie 
p ra w d z iw y , ta k i, Jakich spo tyka ­
m y  jeszcze w ie lu  na naszej wsi, 
n ie  kon ieczn ie  z byczym  kark iem , 
w zdę tym  brzuchem  obw ieszonym  
z ło ty m i łańcuszkam i. Ten ku>ak 
Jest na w e t ch u d e rla w y : ileż  je d ­
n a k  pod m aską ob łu d n e j dooro - 
dusznoścl ukaza ł nam  w  n im  D a r- 
sk l tępego egoizm u, w śc ie k łe j z ło­
ści, przeb ieg łe j, p rzycza jo ne j n ie ­
na w iśc i 1

R W A  skecze: w  re d a kc ji ( „p rze -
Ł , rób ka “  hu m oresk i) i  w  gab ine­

c ie  (narada d y re k to ra  z „pe m o - 
n a ln ik ie m “ ) w  w y ko n a n iu  B ru s i­
k iew icza  i  Żuraw sk iego , napraw dę 
t ra f ia ły  w  sedno zwłaszcza w  d ru ­
g im  tem acie porusza jąc sprawę za 
zw ycza j w s ty d liw ie , a niesłuszn ie 
om ijan ą  przez naszych sa ty rykó w .

K W IA T K O W S K A  — ob ok  zna­
n ych  Już w  Szczecinie doskona­
ły c h  zresztą „B ra k ó w "  — dała ka­
p ita ln y  m onolog sądow y W iecha 
o speku lan tce  S abin ie Piesek, B y ­
ło  to  p ra w d z iw e  arcyd z ie ło  in te r ­
p re ta c ji. opracow ane w  n a jd ro b ­
n ie jszych  szczegółach c h a ra k te ry ­
s ty k i te j  ta k  „p o p u la rn e j“  po­
staci.

P A W Ł O W S K I zaa takow ał nasze 
rad io . W  satyrze Jak w iadom o do­
zwolona je s t przesada — n ie  w ez­
m ą w ięc  Jej chyba za z łe  au to ­
ro w i nasi ra d io w cy , zwłaszcza 
uw zg lęd n ia ją c  napraw dę w y ją tk o ­
wą m aestrię  w ykon an ia .

D z ia ł p iosenek, ła d n y c h  i  dosko­
na le w y b ra n ych , rep re zen tow a li 
„ z  całą ch w a łą " P R O L IÑ S K A  i  
S Z T A T L E R , w ie lo k ro tn ie  w y w o ­
ły w a n y  na „b is “  przez rozentuz jaz 
m ow aną publiczność.

Janusz M IN K IE W IC Z  reprezen­
to w a ł l ite ra tó w , a u to ró w  doskona­
ły c h  te ks tów , a w ię c  ty ch , k tó ry m  
na leży się co n a jm n ie j ty le ż  uzna­
n ia , co p rz e m iły m  w ykonaw com . 
Z aa takow ał z ja d liw ie , ale jakże 
słusznie, naszych b ra ko ro b ó w  — 
au to ró w  n ie k tó ry c h  afiszów.

A  TO i  w szystko. D w ie  godz iny 
w m in ę ły , „ ja k  z b icza s t r z e l i ł -, 

w  n a s tro ju  praw dziw ego rozbaw ie­
n ia . O by im p rezy  ta k ie  ja k  czw aic 
kow a  m o g ły  po jaw iać  się u nas 
częściej. A  p rz y n a jm n ie j n iechże 
się staną w zorem , do k tó ry c h  aą- 
żyć p o w in n i nasi o rg a n iza to izy  
im p rez  ro z ryw ko w ych  w  Szczeci, 
n ie , i  to  zarów no gdy chodzi o 
te ks ty , ja k  i  w ykon an ie . (j)

P.S.

A b y  usunąć m ożliw ośc i, ja k ie  
m o g łyb y  się nasunąć w  zw iązku 
z je d n ym  n ie z b y t ja sn ym  zdaniem  
z w czora jsze j n o ta tk i o w ystęp ie  
S a ty ry k ó w  w arszaw sk ich  — na 
prośbę A rto su  s tw ie rdza m y, że to  
A rto s  przeznaczył ca ły  czysty do­
chód z te j im p rezy  na Fundusz 
B u d o w y  S to licy .

r z m m z h

BEZPAŃSKI PRZYSTANEK

[ YO Redakcji nadszedł lis t 
od Czesława Lasockiego 

z prośbą o interwencją w  Dy 
re k c ji M PK w  sprawie po­
czekalni 'autobusowej w  Dą­
biu. Chodzi o wstawienie 
okien, d rz w i i  k ilk u  ławek. 
Setki osób pracuje w  Dąbiu i  
Kijew ie , a zamieszkuje 
Zdrojach i  Szczecinie, i  n ik t 
z czekających nieraz godzi­
nami na auto­
bus, nie ma 
gdzie schronić 
się przed
deszczem i  z i­
mnem. A co 
będzie zimą, 
na mrozie i  w  
śnieżne zawie 
■ruchy? — py­
ta p. Lasocki.

L is t ten wysła liśm y zaraz 
do D yrekc ji M PK i otrzyma­
liśm y wyjaśnienie, że p rzy­
stanek ten nie jest własnoś­
cią M PK ty lko  PKS-u.

N ic nam nie pozostało jak  
ty lko  czym prędzej naprawić 
pomyłką  i wysłać zapytanie 
pod wskazanym adresem. 
Państwowa Kom unikacja Sa­
mochodowa uprzejm ie zawia­
domiła nas, że wym ieniony 
przystanek nie jest własnoś­
cią PKS lecz MPK.

R E D A K C JA

P. Czesława Lasockiego 
prosimy o jeszcze “ trochę der 
pliwości. Na pewno znajdzie 
się ktoś, kto przyzna się do 
poczekalni autobusowej w 
Dąbiu.

M IE S Z K A Ń C Y  U L. K O Ł Ł Ą T A ­
J A  i D ŁU G O S ZA. — K o n tro la  sa­
n ita rn a  s tw ie rd z iła , że pom iesz­
czenie, w  k tó ry m  są p rze trzym y ­
w ane kozy, je s t u trzym an e czy­
sto. P rezyd ium  M R N  zaw iadam ia, 
że ob. W olińska o trzym a zezwole­
n ie  na dalszą hodow lę kóz (1608)

W Y TW Ó R N IA  PASZ W SZC ZE­
C IN IE . — M ie js k ie  P rzeds ięb ior­
s tw o Oczyszczania in fo rm u je , że 
w  d n ia  16, 9. b r . w yw ie z ion o  fe­
k a lia  z  waszej posesji. (1789)

STE FA N  N IE W IA D A . — Konduic  
to rk a  n r  *102 zeznała, że pasażer­
kę, o k tó re j pan pisze, zna osobi­
ście i  w ie , że posiada ona b ile t 
s iec io w y  — d la tego n ie  żądała od 
n ie j okazan ia. N ie  m a po dstaw y 
do u ka ra n ia  k o n d u k to rk i. (1629)

E M A N U E L  B O R S K Ł — K io s k  
ia p l. T o b ru c k im  z likw id o w a n o  

(1805)

Z O F IA  P IĘ T K A . — D ochodzenia 
w yka za ły , że te legram  nadany 
30. 7. b r . w  U p t Szczecin 2 pod 
adresem M a ria  B o liń ska  W arsza­
w a. u l. W ie lic ka  23 m . 6 został 
zn ie kszta łco ny m ię d zy  U p t Szcze­
c in  2 a Szczecin R U TT . W  adresie 
zam iast u l.  W ie lic k a  podano W i­
leńska. co spow odow ało późne do­
ręczenie. (1736)

J A N  M A Z IA K O W S K I, U L . J A ­
N A  S T Y K I 8/2. — Z a k ła d y  Gazow­
n ic tw a  in fo rm u ją  nas, iż  gaz u -  
la tn ia ł się przez szczelinę p rz y  za­
suw ie, usun ię tą  w  d n iu  17. 9. b r. 
Bardzo d z ię ku je m y  za w sze lk ie  
in fo rm a c je  i  spostrzeżenia przesy­
łan e do naszej R ed akc ji. Jedno­
cześnie za p y tu je m y , -czy n ie  ze­
chc ia ł b y  pan zostać naszym  ko ­
respondentem . ’ (1737)

G. SZW ED. -  M ie js k ie  Przed*. 
B u do w la ne  zobow iązało się do dn ia 
30. 9. 53 r .  usunąć w sze lk ie  uste r­
k i. (239)

K . N . — H od ow la  została z l ik w i­
dowana. Śm iec i w yw ie z ion e  przez 
M PO . K ie ro w n iczkę  sk lepu pou­
czono, że od pa dk i na leży w y rz u ­
cać do k u b ła . P o dw ó rko  zosta ło 
oczyszczone. (1675)

31/444 K O M IT E T  D O M O W Y V/ 
SZC ZE C IN IE . — U chw a ła  K o m ite ­
tu  E konom icznego R ady Państwa 
z dn, 29. 9. 49 r. w  sp ra w ie  obs łu ­
g i te chn iczn e j m ó w i, że garaże 
m a ją  s łużyć  do garażow ania po ­
jazd ów  m echan icznych. S tw ie rdzo 
no. że p o dw ó rko  je s t m ałe, a le  z 
le w e j s tro n y  zn a jd u ją  się d w ie  
k o m ó rk i, k tó re  są za ję te  przez lo ­
ka to ró w  bez p rzyd z ia łu  K w a te ru n ­
k u  i  w yko rzys ta ne  ja k o  ru p ie c ia r­
n ie , w  k tó ry c h  m ożna urzą dz ić  po 
m ieszczenia na  k u b ły  do śm ieci. 
N a to m ia s t p ra ln ia  i  garaż mogą 
b yć  w yko rzys ta ne  zgodnie z ich  
przeznaczeniem . (1638)

M IE S Z K A Ń C Y  U L . ZYG . S T A ­
REGO N R  3. — S tw ie rdzono, że 
b u d yn e k  może być w y re m o n to w a ­
n y  w  g ra n icach ka p ita ln y c h  le -  
m o n tó w  w  ro k u  1954. L o ka to rzy  
zam ieszku jący w  ty m  b u d y n k u  
n ie  p łacą dz ie rża w y an i św iadczeń 
za w odę i  śm iec i i  n ie  posiadają 
p rzyd z ia łu  z W ydz ia łu  K w a te ru n ­
kowego. B u d yn e k  po w yre m o n to ­
w a n iu  na da je  się racze j na b iu ra  
w zg lędn ie  ho te l. (1669)

M IE S Z K A Ń C Y  U L . L A N G IE ­
W IC Z A  |/6 . — M Z B M  n r  1 zaw ia­
dam ia , że przyczyn ą  .b ra ku w o d y  
na w yższych p ię tra ch  Jest n is k ie  
c iśn ie n ie  w od y  w  s iec i m ie js k ie j 
oraz uszkodzenia in s ta la c ji w od no­
ka n a liza cy jn e j w  p iw n ic y . Uszko 
dzenie to  m ia ło  b yć  na p ra w io ne  
przez ek ip ę  rem on tow o -b ud ow lan ą 
do dn ia 20 ub. m iesiąca.

P IO TR  M A R K W IT Z . — Zarząd 
B u do w lano -M ontażow y w  W arsza­
w ie  in fo rm u je  nas, że nagroda 
została panu w yp łacona w  d n iu  
22. 8. 53 r .  11666)
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DZIŚ:

Franciszka

JUTRO:
B runona

PROGNOZA POGODY
N A  OGOL chm u rn o  z  m o ż liw o ­

ścią deszczów. P rze jśc iow o dość 
pogodnie. Tem p. nocą od •  do 
t  st. C, dn iem  do 15 s t. C. W ia try  
p łd . -zach. od  3 do 5 m  na  sek.

DZISIEJSZA OBSŁUGA: 
CWT — czytelnik Zygmunt R. 

oraz Jurek, Janek i  Józek.

Są — a czasem nie ma...
(CENTRALA Wyrobów Tyto- 
d n io w y c h  wyjaśnia Reflekto­

rowi, że papierosy „D ar“  znika­
ją z rynku, bo były wyproduko­

wane w ograni­
czonej ilości, 
Wobec tego mu 
simy wrócić do 
tematu i posta­
wić dalsze py­
tanie:

Dlaczego od 
czasu do czasu brak „Zęgla- 
rzy", a „Mocnych" już w ogó­
le nie ma?

A wreszcie — jeżeli „D ary" 
cieszyły się wielką popularnoś­
cią, czy tak trudno przestawić 
się właśnie na ich produkcję, 
choćby nawet kosztem innych, 
mniej „chodliwych", asortymen­
tów?

Czy nie za wcześnie?

SKORO już mowa o papie­
rosach... zwolennikami 

„ Wczasowych"  okazali się Ju­
rek. Janek i Józek z Bogusława 
34, uchwyceni przez Foto-Reflek 
tor w gruzach przy placu Przy­
jaźni.

Do CHPD nadeszły

nowe meble
I ' }  O CHPD nadszedł nowy 

transport mebli. Można 
po cenach przystępnych ku­
pić piękne komplety sypial­
ni, tzw. komplety kombino­
wane i  kuchenne.

Dużo jest również j^ojedyń 
czych mebli: trzydrzwiowych 
szaf. tapczanów, jedno i dwu­
osobowych. leżanek, ameryka 
nek itp.

Meble te można oglądać w 
magazynie CHPD przy ul. Jac 
ka Malczewskiego 3a.

Jesteśmy jednak przekonani, 
że opinia trzech obywateli o ja ­
kości „Wczasowych'' (produkcji 
poznańskiej) nie przedstawia 
dla CWT wielkiej wagi, biorąc 
pod uwagę wiek „palaczy" ( lat 
pięć i sześć). O dalszy ciąg Ref 
lektora prosimy mamusie.

40 gr równa się 
18 złotych

M AŁA nieuwaga może mieć 
wielkie skutki.

Uczeń jednej ze szczeciń­
skich szkół jechał z Podjuch do 

Gryfina. Kasjer 
w Podjuchach 
równocześnie 
zawiadowca sła 
c ji pomylił się 
w cenie biletu 
o 40 groszy na 

1 niekorzyść PKP. 
Przychwyco­

ny na tym uczynku uczeń zapla 
cii 18 złotych kary. Pochwala­
my Uwagę służby kontrolnej, ale 
popieramy też żądanie ucznia, 
który domaga się. by owe 18 
złotych zwrócił mu nieuważny 
kasjer w Podjuchach,

Klient ma prawo domagać sie.

by wszystkie sklepy PSS 
przodowały
Ściśle wiązać się 
z Kom itetam i Członkowskim i

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

KLIENTA nie obchodzą globalne sumy obrotu towaro 
wego, zmniejszenie mank, czy też w tym czy w in ­
nym stopniu wykonany został plan, choć jest to bar­

dzo ważne dla załogi sklepu.
KLIENT .pamięta, że właś­

nie „w jego” sklepie został 
źle obsłużony, że w  „jego” 
siklepde jest brudno, że często 
nié ma tego czy innego arty­
kułu, który jest mu koniecz­
nie potrzebny. Klient chce, 
aby stragan na rynku, czy też 
na ulicy, był czysty, żeby po­
midory nile były zgniłe, aby ko 
ło tego straganu nie leżały ku 
py śmieci, co nd estety zdarza 
sięę szczególnie na placu To- 
<bru<Mim.

DZIŚ
W IELKI
CAPSTRZYK
MŁODZIEŻY
z okazji X  rocznicy
LUDOWEGO
WOJSKA
POLSKIEGO

T E A T R  P O L S K I — ..D am y 1 H u - 
z a ry "  — godz. 16, 19.15.
1 E A T R  W SPÓŁC ZESN Y — „D on 
C arlos " — godz. 18 30. 
COLO SSEUM  — „A d m ira ł Usza- 
k o w “  — godz. 14, 16, 18, 20, 224 
M Ł O D A  G W A R D IA  — „M a ksy - 
m e k "  — godz. 14, 16. 18, 20, 22. 
B A Ł T Y K  — „L e g ity m a c ja  p a r ty j-  

’ — godz. 14. 16, 18, 20. 
P IO N IE R  — „J a k  h a rtow a ła  się 
s ta l"  — godz. 15. 18, 21. 
„R adz iecka M o łd a w ia “  — godz 
14. 17, 20.
H U T N IK  — (Sto łczyn ) — „W  dn i 
p o k o ju "  — godz. 15, 17, 19. 
P R Z Y JA Ź Ń  — (Dąbie) — „S ta te k  
p u ła p ka “  — godz. 15, 17, 19.
1 M A J  — (Żydów ce) — „D w a j żoł- 

ze“  — godz. 15. 17, 19.

D Y Ż U R Y  A P T E K :

Dlaczego przodują?
A /fA M Y  w mieście wiele 
lvJ-sklepów przodujących. Na 
Gumieńoach w sklepie Nr 67 
(kierowniczka E. Skierska), 
wzorowa jest czystość, este­
tycznie urządzone jest wnę­
trze, pomysłowe są wystawy, 
sprawna obsługa. Tak samo 
wyglądają sklepy prowadzone 
przez Helenę Hunkler (Nr 15) 
Marię Skrietkowską (Nr 42) i 
inne.

Dlaczego jest w tych skle­
pach dobrze? Bo było szkole­
nie polityczne i zawodowe — 
bo ekspedientki, w  wyniku 
szkolenia, wiedzą jak się za­
chować wobec klientów. No 
— i co najważniejsze — ist­
nieje ścisła współpraca z Ko­
mitetem Członkowskim.

K ie ro w n ic y  sk lepów  p rzo d u ją ­
cych dba ją  o konsum enta . S tara­
ją  się rozszerzyć aso rtym e n t, ro ­
bią zam ów ien ia  na  k i lk a  dn i na­
przód, aby w  sk lep ie  n ie  zab rak ło  
to w a rów . W w ie lu  sklepach spo­
żyw czych  w prow adzono sprzedaż 
w y ro b ó w  p ie ka rsk ich , co też jes t 
dowodem  tro s k i o po trzeb y  I  o 
w ygodę konsum enta .

Osiągnięcia p rzo du ją cych  zespo­
łó w  sk lep ow ych  p o w in n y  być  prze 
kazyw ane w szys tk im  zespołom.

Jednek n ie  wszędzie je s t dobrze. 
Często „n a w a la "  zaopatrzen ie skle 
pów , szczególnie na pe ry fe ria ch  
naszego m iasta ja k  D ąb ie i  D rze- 
tow o. D z iw n ie  w o ln o  postępu je 
tam  rozbudow a p u n k tó w  h a n d lo ­
w ych . I  ta k  np . w  D ąb iu , oprócz 
b u fe tu  na dw o rcu  k o le jo w y m  i 
k io sku  SK ZG , n ie  m a żadnego in ­
nego kiosku .

Zadania kontroli
( ' ' O Z  TEGO. że mamy w 
v-> naszym mieście wiele 

przodujących sklepów. PSS 
(jak np. sklepy nr 67, 15, 42, 
87, 49 i  wiele innych), co ż te­
go, że w samym mieście zao­
patrzenie jest na ogół dobre.

jeżeli troska o człowieka i  je 
go potrzeby jeszcze nie zapu­
ściła głęboko korzent w całej 
dyrekcji PSS. Przeciążeni oprą 
cowywaniem dziesiątek spra­
wozdań i raportów kontrole­
rzy nie mogą operatywnie zaj 
mować się szkoleniem pracow 
mików sklepowych, poznawa­
niem ludzi i przygotowaniem 
kadr zastępczych dla sklepów, 
kontrolowaniem dostaw towa­
rowych, zwłaszcza t. zw. poza 
magazynowych, napływają­
cych z hurtowni lub z zakła­
dów wprost, do sklepów. A 
przecież właśnie największe 
trudności i braki występują 
przy dostawach pieczywa, wa 
rzyw itp.

Braki —  których być 
nie powinno
\  TO. że od pewnego czasu w 

żadnym  sk le p iku  naszego m ia ­
sta n ie  m a m ą k i k a r to fla n e j jest 
ta k im  w łaśn ie n iedopa trzen iem  ze 
s tron y k o n tro li PSS-u. Za często 
jeszcze w  naszych sklepach b rak 
a r ty k u łó w  p ie rw sze j po trzeby, co 
p rzyczyn ia  sle do pow staw ania 
szkod liw ych  p lo te k . I  ta k : dw a 
tyg od n ie  te m u  w  re jo n ie  u lic :  al. 
W ojska Po lskiego, Bogusław a i u l. 
Bo i. K rzyw oustego b ra k  b y ło  mą­
k i  i soi i  ( !!!)

C  IŁA  naszego handlu spól-
^  dzielczego winna tkwić w 

szerokiej więzi z klientami, 
aktywem członkowskim. Bra­
ki i niedociągnięcia pracy skle 
powej wynikają głównie z o- 
derwiania się spółdzielni od 
społecznej kontroli, sprawo­
wanej przez Komitety Człon­
kowskie.

Do nich, do ich pomocy, po 
winna się PSS odwoływać sta 
le, chcąc zapewnić ludziom 
pracy coraz lepsze zaopatrze­
nie. Do nich trzeba się zwró­
cić — jako do źródła siły, (IP)

Młode drzewka
zastąpią
stare i  uschnięte

J AK nas informuje, Prez. 
MRN na obszarze całego 

Szczecina będzie posadzona 
w przyszłym roku duża ilość 
młodych drzewek. W pierw­
szej kolejności drzewka zosta 
ną posadzone w miejscach 
gdzie pracownicy Zarządu 
Zieleni Miejskiej wycięli sta­
re i chore drzewa.

Możemy zatem nie oba­
wiać się że zjelona panorama 
Szczecina straci na wyglądzie. 
Należałoby jednak podjąć e- 
nergiczną walkę z chorobami- 
drzew, szczególnie z ich paso 
żytami. (Mamy na myśli prze 
de wszystkim jemiołę). Samo 
wycinanie nie uzdrowi drzew 
już zarażonych, które po ja­
kimś czasie również trzeba be 
dzie usunąć, (jn)

Dotkliwe kary.
na „trunkowych“ kolejarzy

OSTATNIO wśród kolejarzy na stacji kolejowej w Stargardzi« 
można tyło zaobserwować często powtarzające się wypadki 

pijaństwa. Prezydium Miejskiej Rady Narodowej w Stargardzie 
na skutek powtarzających się awantur, zarządziło publiczną rozpra­
wę przeciwko pijakom.
NOTORYCZNYMI pijakami oka- notoryczne pijaństwo znalazło się 

zali się : Józef SZCZĘSNY, Tade- tizech najmłodszych -  17-letnich 
usz KOZIŃSKI, Ryszard MAZUR- pracowników PKP węzła stargardz 
KIEWICZ, Sergiusz WOŁKOW (by- kiego.
ły misfrz parowozowni, za pijań- 17-letni konduktor Ryszard MA 
stwo usunięty z tego stanowisko), JURKIEWICZ powiedz.ał na roz 
Antoni WTORKOWSKI, Autoni prawie, że dopiero w pracy na- 
OMIOTEK, Henryk FILAS, Kazi- uczył się pić od swoich starszych 
mierz CHWILUK, Aleksander kolegów: kierownika pociągu Ml- 
PUCZ i Jerzy PARZYBUT. .  KULSKIEGO, dyspozytora RO

Szczególnie smutnym zjawiskiem MANA i konduktora ANDRUSZ 
jest to, że wśród oskarżonych o KIEWICZA.

Wszyscy oskarżeni zostali uka 
ni potrąceniem 20 proc. zarób 

ku za okres 7 lub 14 dni pracy 
z publicznym ogłoszeniem wyso 
kości wymierzonej kary.

Należy przypuszczać, że publicz 
ne sądzenie pijaków i wyrok po 
dany do ogólnej wiadomości, bę­
dzie bardziej skuteczną karą, niż 
stosowane dotychczas mandaty 
pieniężne, o których wiedziały tyl­
ko strony zainteresowane. Walką 
z pijaństwem musi objąć przede 
wszystkim tych, którzy namawiają 
do picia. Nie wolno dopuszczać 
do tego, by zwierzchnicy nama­
wiali młodzież do picia.

FAKTY takie powinny stać się 
sygnałem alarmującym dla Rad 
Zakładowych i organizacji ZMP. 
To, że na węźle stargardzkim mo­
g ło  pijaństwo przyjąć tak duże 
rozmiary, jest wynikiem braku 
pracy .polityczno-wychowawczej 
wśród kolejarzy, wynikiem nie dość 
ofensywnej postawy aktywu związ­
kowego.

Roman KOZERSKI
(„G łos Pracy")

. X . BR. o godz. 9 w  m ale j 
sa li M R N  odbędzie się u roczysta 
ina ug urac ja  ro k u  szkolenia ZM P - 
ow skiego, w  k tó re j w in n i wziąć 
ud z ia ł cz łonkow ie p lenum  Z M  
ZM P.

W Z W IĄ Z K U  z Tygodn iem  LP Z  
i  X  x-ocznicą pow stan ia W ojska 
Po lskiego, Z M  L ig i P rz y ja c ió ł Ż o ł­
n ie rza  o rg an izu je  w yc ieczkę na 
lo tn isko  w  D ąb iu.

OBW ODOW E K o m ite ty  F ron tu

sali K lu b u  Z jednoczen ia B u­
d o w n ic tw a  M ie jsk ie go  p rzy  u l. 
B oha te rów  W arszaw y odbędzie 
się zebran ie in fo rm a c y jn e  dla 
m ieszkańców  ty c h  obw odów  na 
tem a t: „N a  drodze zdra dy  na ro­
d o w e j".

PO D S TAW O W A Organizacja 
PZPR  i  Zarząd K o ła  TP P R  prży  
P o m o rsk ie j A ka d e m ii M edyczne j 
zapraszają na uroczystość o tw a ic ia  
M iesiąca Pogłębien ia P rzy jaźn i 
Po lsko -  R adz ieck ie j, k tó ra  odbę­
dz ie  sie 10 bm . w  sa li P A M  przy  
u l. R yba ck ie j I.

• 12 bm. o godz. 19 w  K iu b ie  
M P iK  r e k to r  W SE p ro f. E ufem iucz 
Terebucha w yg ło s i odczyt pt. 
„N a d  mapą ZSR R ".

SO BOTA, 10 P A Ź D Z IE R N IK A

5.10 d la  w s i, 5.2P konc., 6 g im n., 
6.17 m uz., 6.20 aud. por., 6.23 m uz., 
8 konc., 8.15 ry b . serw ., 12.15 ..Na 
sw ojską  n u tę " , 12.45 d la  w s i, 13 
„U w a ga  P O M -y ", 13.10 ry b . so iw ., 
13.15 konc.. 13.55 kom u n ik ., 14.05 
in fo r ., 14.10 d la  k l. I —I I ,  14.30 aud. 
d la  k l, V I. 15 m uz., 15.10 „ P ły ­
w ająca s ta n ica ", 15.30 d la  dzieci 
16 konc.. 16.20 m uz.. 16.30 „ Z  u k r y ­
c ia " . 17.15 w iązanka. 17.30 „N o w o ­
ści ty g o d n ia " , 17.50 kom . lyg ., 
17.07 W ode w il z życia m łodz., 13 30 
aud. ośw., 18.40 aud. l i t . .  19.30 muz. 
i  a k t., 20 P rz y  sobocie po robocie. 
21.26 spo rt., 21.36 m uz., 22 „ W ó it  
W o lb o rs k i" , 22.20 w y b itn i art. 
radź. 22.40 m uz.

D m a papier 
do kąp ie li?
Od dw óch m ie 

s ięcy sto i w ma 
łe.j p ły w a ln i laź 
n i szczecińskiej 
nie w oda — to 

[ b y ło b y  za p ro ­
ste — lecz ru ­
sztowanie. Od 
dw óch m iesię­

cy ro b o tn icy  m ało albo n ic  
n ie  rob ią . Od dw óch m ie ­
sięcy nasze dzieci n ie  mogą 
się kapać. Bo od dwóch 
m iesięcy rem on t p ływ a ln i 
prow adzony je s t przez 
M PR B w ta k i sposób, że 
n ie  m ożna go zakońc«vć. 
W in n ym  m ie jscu  łaźn i io z  
poczęto Już ro b o ty  m u ra r­
skie przed rob o ta m i s to la r­
sk im i. ta k  że po zakończe­
n iu  s to la rk i trzeba będzie 
pow tó rzyć  nrace m urarzy.

A  z papierem  — rzecz 
m a sie podobnie. Studenci 
narzeka ja  na b ra k  podsta­
w ow ych m a te ria łó w  k re ­
ś la rsk ich . C IIP P  odpow ia­
da, że na b ra k i te  n ie  ma 

żadnego w p ły w u , bo działa 
•y lk o  w  m yś l rozd z ie ln i­
ków  i p rzyd z ia łów , a tym  
sir za jm u je  „ k to ś  w yże j“ .

TO w ięc je s t w spólne ką ­
p ie lisku  i pa p ie row i w 
Szczecinie, że n ie  może być 
w yko rzys ta ny  przez kogo 
na leży, bo k toś — zam iast 
m yśleć i "robić sw oją ro ­
botę — zasłania się papier­
kam i.

Samochód p ó lc lęża ro w y  na chodzie, do 
1 to n y , zaku p i na tych m ia s t F ab ryka  Cu­
k ró w  i C zeko lady „ G r y f "  w Szczecinie, al 
St. D ubois 21. 1244 K

Analizy chemiczne
d la  przeds ięb iors tw  

państw ow ych i  uspołecznionych 
W YKO N U JE

LA B O R A TO R IU M  A N A L IT Y C Z N E  
p rzy

W ydzia le  C hem icznym  Szko iy  In ż y n ie rs k ie j 
w  Szczecinie

P rzy jm o w a n ie  an a liz  od godz. 8 do 15. 
ADRES

Zarząd S p-n l P racy Szew skie j „W o lność“  
w  Szczecinie w zyw a w szystk ich  k lie n tó w  do 
w yku p u  ob uw ia  oddanego do n a p ra w y  w 
latach 1950, 1951 i  1952 do dn ia  l  lis topada b r. 
w  p rze c iw n ym  raz ie  obuw ie zostanie sprze­
dane na p o k ryc ie  kosztów  w łasnych napra­
w y . 1240-K

Techniczna Obsługa Sam ochodów n r. 7 
w  Szczecinie, u l. G dańska 9,11 p rz y jm u je  

w szelk ie ro b o ty  ta p lce rsk ie  Jak: po k ro w ­

ce. p landek i (nowe i do na p ra w y), siedze­
nia  do sam ochodów c iężarow ych l.t.p . i  

w łasnych 1 po w ierzon ych m a te ria łów .
1200-K

m u m

Oom Książki
O G ŁA S ZA

SUBSKRYPCJĘ
„ D Z I E Ł A  W S ZY S T K IE “

Juliusza Słowackiego 
pod redakcją J. K le in e ra  

In fo rm ac je -p ro spe k ty  w e w szys tk ich  księ­
ga rn iach „D o m u  K s ią żk i“ . 1259-K

Obwieszczenia =====
Zarząd S p -n l Pracy Z eg arm is trzo w sko-O pty - 

czne j i  U sług pokrew nych im . Gen. Ś w ie r­
czewskiego w  Szczecinie, u l. Boh. G e tta  W ar­
szawskiego 14 n r . tc l. 29-74 lu b  21-76 zaw iada. 
m ia , że w szelk iego rodzaju zażalenia i r e k la ­
m acje są przyjm ow ane w  b iu rze  S p -n i we 
w to rk i i  c z w a rtk i każdego tyg od n ia  od godz. 
13 do do 15. 1259-K

¡ j |  Pracownicy poszukiwani | | |
G łów nego m echanika, ślusarza oraz 2 dozor­

ców  za tru dn ia  na tychm iast Szczec. O kręgow e 
Z a k ła d y  Zbożow e „P Z Z “  w  Szczecinie al. 
W ojska P o lskiego 1. 1257-K

W ykw a lif ik o w a n y c h  to ka rzy , freze ró w , sz li­
f ie rz y , m on te rów  maszyn pa row ych , s iln ik o w ­
ców , ś lusa rzy kon s tru kcy jn ych , kad łubow ców  
oraz 1 techn ika -m echan ika  i te ch n ika -e lck - 
t r y k a  z a tru d n i Szczecińska Stocznia Rem on­
tow a, u l. Lu do w a  11A2. 1218-K

* in żyn ie ró w  lu b  te chn ikó w  bra nży  m eta lo ­
w e j, 2 inżyn ie rów  lu b  te chn ikó w  branży 
d rzew ne j oraz inżyn iera lu b  te chn ika  branży 
spożyw czej za tru d n i na tychm iast W ojew ódzk i 
Zarząd P rzem yślu Tcrenotyego, Szczecin, al. 
M arian a  B uczka 29. Zgłoszenia Sekc ja  K adr.

1262-K

OSUSZENIA
m m m

B O N Y  K S I Ą Ż K O W E  — na nagrody
dla  w y ró żn io nych  p ra co w n ikó w  za pracę 
zawodową, społeczną, w  zakresie ra c jo n a li-

N A U K A
za c ji. no w ato rs tw a i w spó łzaw odn ic tw a , oraz

BONY KSIĄŻKOWE
— upom inkow e

dla  o d b io rcó w  in d y w id u a ln y c h  w  cenie od 
zł. 10 do 50

po leca ją ks ięg a rn ie  „D o m  K s ią żk i“  

p rzy  p i. H o łd u  Prusk iego 8 
„  a l. W ojska Po lskiego 14 
„  a l. W ojska P o lskiego 29 
„  a l. W ojska Po lskiego 41 

Bon ks iążko w y — upow ażnia do O trzy­
m an ia  książek od po w ied n ie j w artośc i we 
w szys tk ich  p laców kach D .K . w  Polsce.

1252-K

T R Z Y M IE S IĘ C Z N A , ko 
respondency jna , no w o­
czesna nauka  • księgo­
w ości. Łódź 1, s k ry tk a  
113. 1179-K

ROŻN E

IG Ł Y  do podnoszenia 
oczek oraz m aszynk i 
na p ra w ia  szybko, facho 
w o — poleca koń ców k i 
do ig ie ł na jw yższe j ja ­
kości. „ T e r ra x "  Poz- 
neń, K ochanow skiego 
5, te ł. 87-83. Rzeczo­
znaw stw o sprzętu.

1260-K

ZG U BY

Zarząd S p-n i im . Gen. K . Ś w ierczew skie­
go w  Szczecinie Boh. G e tta  W arszawskiego 
14 (da w n ie j P recyz ja ) w zyw a w szystk ich  
k lie n tó w  do w yku p u  zegarków  i w szyst­
k ic h  p rze dm io tó w  oddanych do n a p ra w y  w 
la ta ch  1949, 1950, 1951, 1952, 1953 W te rm in ie  
do dn ia  10 lis topada 53 r . N iew ykup ion e  

w  pow yższym  te rm in ie  p rze d m io ty  zostaną 
sprzedane na p o k ryc ie  kosztów  w łasnych 
napraw . 1258-K

J A D W IG A  SARN O W ­
S K A , córka  F rancisz­
ka, zgłasza zgubienie 
k a r ty  m e ld u n ko w e j w y 
dane j w  Szczecinie o- 
raz odc inka  an k ie ty  
na o d b ió r dow odu oso­
bistego. '  4339-G

PA PIE R O ŚN IC Ę srebr­
ną z m onogram em  
R B. zgubiono na dw ó r 
cu k o le jo w y m  w  Szcze 
c in ie  w  d n iu  29. XX. 53 
r  Proszę o zw ro t za 
w ynagrodzen iem . Szcze 
c in , M . B uczka 24/1, 
R ad om ir B r in k . 4342-G

Z G U B IO N O  przepustkę 
sta łą Z ak ła dó w  Przem y 
s.lu Odzieżowego im . 22 
L ipca na nazw isko Ge 
ncw e fa  M ich a la k.

4343 G

N o w o o tw a rty  gab ine t le lcarsko-denty- 
styczny czynny we w to re k  w  godz. 8 — 16. 
K a m ie ń  P o m orsk i, u l. S w ^ rcze w sk icg o  29.

4362-G

i
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Wszyscy na start
do .masowego wieloboju sportowego
Petrusewicz
zgłosił próbę
puSiicia rekordu 
świata

p  ZOLO W Y pływak Polski 
'- 'M a rek  Petrusewicz zgło­

sił próbę pobicia rekordu 
świata na dystansie 100 m 

żabką. Próba od­
będzie się w  nie­
dzielę 18 bm. we 
Wrocławiu, w  cza 
sde zawodów Stal 

i — Ogniwo. Oficjał 
r i  ny rekord świa- 
1 '  ta należy do 

pływaka radzieckiego Minasz 
kina i  wynosi 1:11,2. Rekord 
Polski Petrusewicza ustano­
wiony we wrześniu br. w  
Warszawie jest gorszy od re­
kordu świata o 1,6 sekundy.

Drużynowe
mistrzostwa
szachowe
Szczecina
TX? SZCZECINIE rozpoczęły 
ł '  się drużynowe rozgrywki 

o (tytuł ¡mistrza naszego mia­
sta. W  zawodach 
bierze udział 12 
dm iyn. z s  Kołe- 
la<rz wystawił 4 
drużyny, ZS b -  
gniwo —  3, ZS 
Start —  2, ZS 
Spójnia — 1, AZS 
—  l i  Niemiecki 
Dom Kultury — 
1.

W dotychczasowych roz­
grywkach prowadzi drużyna 
Kolejarza I I I ,  która wygrała 
ze Startem I I  8,5:1,5.

Pozostałe wyniki pierwszej 
rundy:

Kolejarz I  wygrał z AZS fc:2
Kolejarz I I  zwyciężył Ogni­

wo (MŻBM) 8:2 
Start I  wygrał z NDK 8:2 
Kolejarz IV  ■wygrał ze Spój 

nią 6:4
Ogniwo (W RN) — Ogniwo 

(Wodociąg) 5,5:4,5.

JAK donosiliśmy, wiele kół 
sportowych naszego miasta wy­
startowało już do wieloboju. W 
pozostałych ogromna większość 
sportowców przygotowuje się 
intensywnie do startu.

Na zdjęciach: u góry: Wyrów 
nać krok i  poprawić pracę rąk 
— oto zadanie treningowe, jakie 
postawili sobie chłopcy z TPD

U dołu: Sprawnie i  szybko 
pokonują tor przeszkód dziew­
częta z Technikum Pocztowo-Te- 
lekotn, Sprawność uzyskały 
właśnie dzięki treningom.

U C ZN IO W IE  szko ły  im . K o pe r­
n ik a  w  D Ą B IU  zo rg an izo w ali d la  
uczczenia X  ro czn icy  pow stan ia 
W P  dw a  spo tkan ia  w  P IŁC E  
R ĘC ZN EJ. W  m eczu dziew cząt 
SK S K o p e rn ik  p rze g ra ł z I W ł '  
8:16. a w  m eczu ch ło pcó w  SKS 
K o p e rn ik  p rze g ra ł z  SKS G um ień 
ca 2:8. (K .J.)

Chwasty na piłkarskie] łączce
TĄW A tygodnie temu, na łamach „Kuriera” zwróciliśmy
_ sję z pytaniami pod adresem działaczy piłkarskich 

Kolejarza 1 Unii.Pytania do tej pory pozostają bez odpo­
wiedzi. Co prawda „przepisów e” trzydzieści dni, które prze 
widuje uchwala Rządu na ud zielenie wyjaśnień na kryty­
kę prasową, jeszcze nie minęły, spieszymy jednak z poda­
niem nowych „kwiatków” na zachwaszczonej łące pił- 
karstwa szczecińskiego, aby ułatwić zadanie adresatom, w 
myśl zasady — hurtem taniej i lepiej.

I  znów  te n  nieszczęsny K o le -  dzów . O j k lę l i ,  bo  k lę l i .  I  b y ło  
ja rz . J a k  pisze nasz koresponden t czego. K o le ja rze  n ie  p rz y je c h a li 
z G ry fin a , „ k ib ic e “  p iłk a rs c y  te - m im o  zapew nień, 
go m iasta na  sam d źw ię k  słow a K w ia tk i,  o  k tó ry c h  p iszem y za- 
„ K o le ja r z "  dosta ją dreszczy, a chwaszczają p iłk a rs k ą  łączkę. T rze  
m n ie j o d p o rn i psych iczn ie  rzuca - ba je  czym  prędze j w yp le n ić . Ro­
ją  obe lżyw e słow a pod adresem la  o g rod n ika  przypada w  ud z ia le  
p iłk a rz y  tego zrzeszenia. I  dresz- R adzie O kręgow e j ZS K o le ja rz , 
cze i  słowa m a ją  sw o je  g łębo - Chyba, że n ie  będzie chc ia ła ,
k ie  uzasadnienie zw ażyw szy na 
zawód, ja k i  K o le ja rze  n ie jed no ­
k ro tn ie  ju ż  sp ra w ia li g ry fin la k o m .

Zaczęło się od tego, że d o b ry  
zespół sta rgardzk ie j.- f» *«—k i asy 
i  m is trz  w o je w ó d zk i LZJS — d ru ­
żyna z Radziszewa ta k  p o p ra w iły  
sw ó j poziom  g ry , że n ie  m a ją  od­
pow iedn iego p rze c iw n ika  w śród 
m ie jscow ych  zespołów. Poczętą na 
w ią zyw a ć  k o n ta k ty  z in n y m i,  s il­
n ie js z y m i zrzeszeniam i, m . in n . 
z Radą O kręg ow ą  ZS K o le ja rz . 
W  koń cu  w rześn ia  do G ry f in a  ?je- 
cha ł ren om ow any, reze rw o w y ze­
spó ł K o le ja rza  ze Szczecina. W y­
w ie ź li 10:1, a w y n ik  b y łb y  jesz­
cze w yższy, g d yb y  n ie  rezygnac ja  
L Z S -ia kó w , k tó rz y  m ie l i  ju ż  dość 
i  ta k ie go  p rze c iw n ika  i  ta k ie j g ry . 
R eakc ja pu b licznośc i w iadom a — 
n ie z b y t grzecznie a le  szczerze w y  
gw izdano nieszczęsnych gości. S e i 
no tk w i  w  ty m , że zam iast re­
ze rw  I I I  l ig i  do G ry fin a  dosta­
w io n o  ja k iś  z lep ek  ju n io ró w  i  
tra m p ka rzy , a m oże na w e t i  p rz y ­
go dn ych k ib icó w . <

D ru g i „ k w ia te k "  — niedosz ły  do 
sku tku  m ecz K o le ja rz  (G oleniów ) 
— L Z S  Radziszewo, śc iągną ł na 
bo isko  w  G ry f in ie  ponad 1000 w i-

w te d y  zapewne zna jdz ie  się ktoś, 
k to  do g ru n tu  w y p le n i w szystk ie  
chw asty .

na  podst. koresp. B . Ch.

Motocyklowy 
raid patrolowy

11 BM. Polski Związek Mo­
torowy w  Szczecinie organizu 
de raM patrolowy, pod has­
łem „sport motorowy wzmac­
nia zaplecze Wojska Polskie 
go”. W  zawodach biorą u- 
dział _ motocykliści z woj. 
szczecińskiego, posiadający li­
cencje W. I I I  i  wyższe. Start 
z pfl. F. ^Dzierżyńskiego o 
godz. -10. Meta znajduje się 
na gtrzeJmlicy Bezrzecze.

W  dniu zawodów o godz. 
8.30. w  miejscu parkowania 
motocykli odbędzie się odpra 
wa startujących.

Sportowcy Kraju Rad
dają nam przykład

W  CAŁYM KRAJU rozpoczęły się uroczyste obchody 
JVflesiąca Pogłębienia Przyjaźni Polsko — Radziec­
kiej. Cały nasz naród żywi gorące uczucia przyjaźni 

i braterstwa do ZSRR, do wspaniałych ludzi radzieckich, 
wychowywanych przez okrytą chwałą Komunistyczną 
Partię Związku Radzieckiego. K ra j Rad stoi na czele świa­
towego obozu pokoju, jest przodującą siłą w walce o po­
kój i  postęp.

W KAŻDEJ dzHedzanie na- Ich źródła tkwią w  całym sy 
szego życia czerpiemy wska- stemie wychowania fizvczne- 
zania z bogatej skarbnicy do go, opartego na naukowo oprą 
świadczeń radzieckich. Rów- cowanym zestawie ćwiczeń, 
nież sportowcy i  działacze związanym ze zdawaniem 
kultury fizycznej mają wiele norm na GTO. Osiągnięcia 
osiągnięć w  pracy dzięki po- sportu radzieckiego wypływa 
mocy i  wzorowi sportowców ją  przede wszystkim z maso- 
radzieckich. wości ruchu sportowego oraz

Stale wzrastająca maso- z powiązania praktycznej pra 
wośc dobrowolnego ruchu c.y szkoleniowej z praca nau- 
sportowego zawodników jra- kowo-badawczą. 
dziedkich, naukowe podst a- Biorąc przykład ze wspa- 
wy, olbrzymia rzesza studen- niałej postawy spor łowców 
tów na uczelniach w f —  to radzieckich, korzystajmy z 
cechy, które gwarantują nie- ich olbrzymich osiągnięć, wzo 
ustanny rozwój radzieckiej rujmy się na naukowo oprą co 
kultury flizypanej. Partia Ko- wanych metodach treningów, 
munistyczną i  aząd ZSRR rozwijajmy nie tylko swoje 
uważają wychowanie fizyoz- umiejętności w  jednej dyscy 
ne za jeden z ważnych śród- plinie sportowej, ale podnieś- 
kow wychowania komorni- my swą wszechstronną spraw 
stycznego i  poprawy zidrowot ność fizyczną na bazie kom- 
noścj mas pracujących. Ra- pleksu ćwiczeń SPO. 
dziecką kulturę fizyczną ce­
chuje komunistyczna ideo- 
wość, ludowy i  demokratycz­
ny charakter, oparcie o pod­
stawy naukowe, masowość i  
wszechstronność.

Jakże inaczej sprawa ta 
przedstawia się w  krajach 
kapitalistycznych, gdzie spor 
łowcom wszczepią się zwie­
rzęcą nienawiść do wszystkie 
go co postępowe, wychowując 
ich w  duchu nacjonalizmu i  
szowinizmu.

W spaniałe sukcesy spo rtow e za­
w od n ikó w  ra d z ie ck ich  na  ostat­
n ie j o lim p iad z ie  1 ich  w zorow a 
postawa m ora ln a , koleżeństw o i 
p rzy jaźń  w  stosunku do in n y c h  
spo rtow ców  bez ró żn icy  k o lo ru  
skóry  i  na rodow ścl, zyska ły  sobie 
powszechne uznan ie  w śród ogółu 
spo rtow ców  — ucze s tn ikó w  o lim ­
piady. Sw oim  p ie rw szym  w ys tę ­
pem na  Ig rzyskach o lim p ijs k ic h  w  
19J2 r .  spo rtow cy  rad z ie ccy zdo­
b y li p rz y  s iln e j k o n k u re n c ji p ie rw  
sze m ie jsce.

Podczas na jw ię ksze j tegoroczne j 
im prezy spo rtow e j św iata . Ig rzysk  
P rzy jaźn i w  Bukareszcie , spo rtow ­
cy ZSR R  znów  zd o b y li p ierw sze 
m iejsce.

R zeczyw isty obraz w zro stu  m i­
strzostwa sportow ego zaw o dn ików  
radz ieck ich  n a jle p ie j przedstaw ia­
ją  c y f r y  os ią gn ię tn ych n o rm  Ula. 
s y fih a cy jn ych  d la  m is trzó w  snor- 
tu . W ie m y, i e  chociaż n o rm y  te 
przewyższają reko rd ow e  w y n ik i 
w ie lu  państw  na źw iecie, w  ro ku
1950 zdo by ło  Je 594 spo rtow ców , w
1951 — 768 osób, a w  1952 liczba  
now ych m is trzó w  spo rtu  prze w yż­
szyła 1000 osób.

Już te nieliczne przykłady 
świadczą o wielkich osiągnię­
ciach sportu radzieckiego.

W  M iesiącu Pogłęb ien ia  P rz y ­
ja ź n i Po lsko  - R ad z ieck ie j spor­
to w c y  całego k ra ju  wezmą u- 
dz ia ł w  lic zn ych  im prezach. W 
w iększości k ó ł spo rtow ych  od­
będą się ciekaw e pogadank i I 
p re le kc je  na te m a t spo rtu  w  
ZSR R ; spo tkan ia  z zaw odn ika­
m i, k tó rz y  s ta rto w a li w  Z w ią z ­
k u  R ad zieck im ; spo rtow cy  będą 
w  ty m  czasie po św ięca li w ięce j 
uw a g i czy ta n iu  i om a w ia n iu  ra ­
dz ie ck ie j p rasy spo rtow e j, wresz 
c le sw ym  udz ia łem  w  u ro czy ­
s tych  akadem iach i  zawodach 
po dkre ś lą  p rzy ja źń  i  b ra te rs tw o , 
k tó re  łączy  n ie ro ze rw a ln ie  P o l­
skę i W ie lk i K r a j  Rad.

46 rekordów 
pływackich
zatwierdził
G K K F
4C R E K O R D Ó W  za tw ie rd z iła  sek­
w o j a  p ły w a n ia  G K K F . W y n ik i 
u s ta n o w ili nasi p ły w a c y  w  o k re ­
sie od 15. 5. do 29. 9. b r.

N a jb a rd z ie j w a rtośc iow e są w y ­
n ik i :

Tołkaczew skiego na 200 m  st. 
d o w o ln ym  2:12,3, Petrusew icza na 
100 m  m o ty lk ie m  1:10,2, na  100 m 
żabką 1:12,8, K le m iń s k ie j na  100 m  
m o t. 1:21,0 i  S te lm aszyka na 400 m  
s t. zm ie nn ym  5:40,5.

R eko rd z is tkam i w śród re k o rd z i­
s tów  są dw ie  m łode , 14-letnte po- 
z n a n ia n k i: K le m iń ska  i  Cedro. 
K ażda ■ n ic h  us tan ow iła  w  ty m  
okre s ie  po 5 re ko rd ó w  P o lski. 
W śród m ło d z ikó w  w y b ija  się Zdc- 
pe l (G ó rn ik  B y tom ), k tó ry  ustano­
w i ł  3 re k o rd y  w  st. k las.

OB1AIGI
PORTOWE

W  21 rundzie miedzvnarodo 
wego turnieju szachowego w 
Zurichu przodownik rozgry­
wek Smysłow (ZSRR) poniósł 
pierwszą porażkę, przegrywa­
jąc z Kotowem (ZSRR). Re- 
szewsky (USA) zremisował 
niespodziewanie z ostatnim w 
tabeli Stahlebergiem (Szwe­
cja). Remisem zakończyła się 
również partia Bronszteina 
(ZSRR) z Euve (Holandia). W  
daLzych partiach Awerbach 
(ZSRR) wygrał z Tajmano- 
wem (ZSRR), a Keres (ZSRR) 
z Bolesławsikim (ZSRR). Re­
misowo zakończyła się gra Pe 
trosjana ZSRR) z Najdorfem 
(Argentyna).

Po 21 rundzie w  turnieju 
prowadzą Smysłow i  Reszew- 
sky, którzy mają 00^12,5 pkt.

W meczu o mistrzostwo I  
ligi piłkarskiej Gwardia (Kra­
ków) )pokonała Ogniwo (Kra­
ków 3:0 (1:0). Bramki zdobyli 
Mordarski i Kohut oraz samo­
bójcza. Sędziował Kowal ze 
Stalinogrodu. Widzów ok. 20 
tys.

*  *  *
Przebywając od trzech ty­

godni w Chinach Ludowych e- 
kipa gimnastyków radzieckich 
dała już szereg pokazów w  
w wielu miastach chińskich. 
Sportowcy radzieccy wystą­
pili m. in. w  Pekinie, Tian- 
Szinie, Mukdenie. Pokazy tą 
wywołały wszędzie wielkie za­
interesowanie gromadząc na 
stadionach 30 — 40 tysięcy wi 
dzów. Gimnastycy radzieccy 
przeprowadzają również poka 
zowe treningi. W dalszym cią 
gu swojego pobytu w Chinach 
wystąpią oni jeszcze w Nan- 
kinie, Szanghaju i Kantonie.

oBP&r.

Mężczyzna podążył za majorem, mówiąc pół­
głosem:

— Trzeci wagon, piąty przedział... Dwóch... 
Czterech zostało.

—  Miejcie ich na oku — rzucił Komarow wy­
biegając z budynku na peron.

Wzdłuż peronu, nabierając szybkości, migały 
lakierowane wagony z zasuwającymi się auto­
matycznie w  biegu skrzydłami drzwi. Był to 
pociąg pośpieszny, o opływowych kształtach, 
bez przerw między wagonami, z wciąganymi 
stopniami i  poręczami.

Gdy Komarow dobiegł do końca peronu, ostat 
ni wagon zrównał się z nim. Komarow spoj­
rzał nań wzrokiem pełnym rozpaczy. Ale nagłe 
przysiadł, skoczył w  półotwarte jeszcze drzwi 
wagonu i  przycisnął je  ramieniem.

W  następnym mgnieniu oka, o mało nie oba­
liwszy go z nóg, wpadł na niego Chiński i objął 
go ramieniem. Dźwigając na sobie Chińskiego 
Komarow zrobił krok do wnętrza wagonu i 
puścił drzwi, które cicho zasunęły się za nim.

Pociąg pędził już wśród pól, miękko kołysząc 
się i  głucho stukając na spojeniach s ■'■■-’

R o z d z i a ł  3.

POD OBSERWACJĄ

— ...Stanowczo twierdzę, że gdjrby nie przed­
wczesna śmierć, Kraskow dałby jedyne w swoim 
rodzaju rzeczy. Taka np. „Dziewczyna z kwia­
tami“, jakąż wysoką ma wartość. Albo „Na boi­
sku sportowym“! Ile piękna w  tych płótnach, 
jaka delikatność rysunku! Nie waham się po­
wiedzieć, te były to dopiero pierwsze kroki ge­
niusza.

— No... zaraz geniusza! Przesadzasz, Lwie 
Markowiczu — cicho odparł Komarow poprawia 
jąc wetknięte w  ucho zakończenie rurki aku­
stycznej. Drugi jej koniec przyciskał szczelnie

do otworu przewodu regulatora powietrznego,' 
by uchwycić głosy dochodzące z sąsiednich prze 
działów. To nie przeszkadzało mu podtrzymywać 
rozmowę z Chińskim o sztuce.

Gdy była mowa o sztuce, w szczególności o 
malarstwie. Chiński tracił spokój i  opanowanie, 
w czym tak starannie usiłował naśladować Ko­
marowa.

— Zapewniam was, Dymitrze Aleksandrowi­
czu, to był artysta o olbrzymich zdolnościach. 
Po prostu za mało znacie jego prace — gorąco 
dowodził Chiński. Komarow podniósł ostrze­
gawczo rękę, pochylił głowę do ściany wago­
nu i  nasłuchiwał.

Pociąg lekko się kołysząc pędził szybko na­
przód. Słychać było monotonny warkot moto­
rów pod podłogą i częstotliwe stukanie kół. Za 
szczelnie zamkniętym oknem, w  zapadającym 
zmierzchu, wirowały kłęby przydrożnego kurzu.

Chiński, pochylony naprzód, z wyciągniętą 
szyją, również zaczął nasłuchiwać.

Komarow wreszcie podniósł głowę, miał za­
wiedzioną minę, poprawił zakończenie rurki 
akustycznej w  uchu, mocniej przycisnął jej

> R eg u la to r p o w ie trz n y  — urządzenie, doprowadzają- 
cece po w ie trze  i  u trzym u ją ce  żądany s topień jego c ie ­
p ła , czystości i  w ilg o c i. R eg u la to r p o w ie trz n y  składa się 
z  szeregu ap a ra tów : chłodzącego lu b  podgrzewającego, 
zw ilża jące go lu b  osuszającego i  in n ych . D zięki temu 
u rządzen iu  m ożna z im ą i  la te m  w  każd ym  zam knie tvm  
m ie jscu  u trz y m y w a ć  od po w ied n io  um iarkow artą  tempe­
ra tu rę .

drugi koniec do otworu regulatora powietrzne­
go i powiedział:

— O czymś mówią,... ale tak cicho, że nic nie 
mogę zrozumieć. W którymś z dalszych prze­
działów głośno gadają, zagłuszają... Rozróżni­
łem tylko: „Nikołajew“ i  „lotnisko“.

Chiński zamyślił się. Wziął ze stolika wieczór 
ny biuletyn dla pasażerów pociągu i  usadowiw­
szy się wygodnie, zaczął czytać. Zmierzch 
gęstniał.

—  W Wozniesieńsku staniemy zero trzydzieś­
ci — na wpół pytająco, na wpół twierdząco po-, 
wiedział Komarow.

—  Tak jest, Dymitrze Aleksandrowiczu.
—  To znaczy, według południka Nikołajewa. 

o jedenastej trzydzieści...
Chiński pochylił się w  stronę kontaktu i  cicho 

zapytał:
— Światło nie będzie wam przeszkadzało?
Uchwycił niewyraźne skinienie głowy Komaro

wa siedzącego w ciemnym kącie. Światło zalało 
przedział. Komarow z przymkniętymi oczami sie 
dział nieruchomo przy ścianie.

Milczenie trwało długo. Motory huczały, koła 
prędko i niewyraźnie coś wystukiwały pod pod 
łogą.

Wreszcie Komarow westchnął i podniósł oczy.
—  Co nowego w biuletynie? — zapytał cicho.
— Program zimowego sezonu w Wielkim 

Teatrze... Nowa opera Charłamowa... Odkrycie 
profesora Kurdiumowa... Nowa metoda trans­
fuzji krwi... O!... chwilkę...

Chiński szybko przebiegł oczyma parę 
wierszy.

— Nagle zmarł Wiszniakow... Pamiętacie, Dy­
mitrze Aleksandrowiczu? Sprawa sfałszowania 
geo-radiogramów w arktycznym budownictwie 
„W więzieniu śledczym w  zagadkowych oko­
licznościach“ — donosi komunikat.

Oczy Komarowa zabłysły.
— Szczegółów nie podają? — zapytał.

D IE D N E  dziecko, ja k  n isko  u -  
" p a d lo !
Poduszki na w e t n ie  m a! Prze­

cież m a tw a rd o  pod g łów ką.
N ie  biedne, n ie  b iedne. N ic  m u  

n ie  będzie. W łaśnie ta k  być  po­
w inn o .

N ie  na leży bow iem  uszczęśli­
w iać  n ie m o w lą t w e d łu g  po jęć 
do ros łych  syba ry tów , k tó rz y  lu ­
b ią  spać na dw óch pu cho w ych 
poduszkach.'

A le  now orodek m a in n e  oby­
czaje ■ trzeba je  uszanować. No­
w orod ek  lu b i 

p łasko leżeć t 
m ieć tw a rd o  pod 
g łow ą. Pod g ło ­
w ą po w in ie n
m ie ć  ten 
m ate rac co 
pod głową.

Jest rzeczą 
pow szechnie w ia  
dom ą, że cz ło ­
w ie k  w  p ie rw ­
szych m iesiącach swego życ ia  m a 
dość słabą g łow ę o raz w szystk ie  
kości. D la tego też uk ła da n ie  
dziecka na w yso k ie j poduszce 
je s t p ie rw szym  k ro k ie m  do sk rzy  
w ien ia  kręgosłupa.

A  tym czasem  w ie le  n ie w in n y c h  
n o w orod ków  m ęczy się na Jaś­
kach, bo m am ie  się w yd a je , że 
dziecku je s t ta k  w ygodn ie . N iech  
m am a sama śp i na jaśku , a 
dz iecku sp ra w i po rządny ró w n y  
m ate racyk.

D łu g ie  poduszki w y sz ły  j u t  z 
m ody. N iem ow lę  m odn ie  ub rane 
leży  zaw in ię te  Jak na leśn ik  w  
p ie luchach pod ko łd e rką .

D ziecko dobrze ułożone, gdy 
stan ie  ju ż  na ob ie nogi, ja k o  do . 
ro s ły  m ło d y  cz łow iek, pow ie z 
m iły m  uśm iechem : — D z ięku ję  
c i M am o za tw a rd ą  poduszkę.

CCbDZlirNA-OBlAD:
Zupa z iem niaczana przecie rana 

z grza nka m i. „G o łą b k i“  z kaszą
m ięsem .

W YBOROW E N A L E Ś N IK I (saskie)

żó łtka  rozb ić  w  szklance 
śm ie ta ny, dodać m ą k i ty le , aby 
ciasto b y ło  n ieco gęściejsze niż 
na lane k lu s k i, w  końcu ub ić  
p ianę z * pozosta łych 2 b ia łek, 
w ym ieszać le k k o  i  k łaść ły żką  na 
rozpalone m asło, sm ażyć na m a­
łe j pa te lce , m uszą b yć  grube na 
palec. Z ru m ie n io n e  z obyci vu 
s tron  prze łożyć na pó łm isek, ’do 
żyć  le k k o  na pó ł i  posypać c .k -  
rem  pu dre m  lu b  podać z k o n f -  
tu rą  czy m arm o ladą lu b  dżemem.

iTyarfwet: Instytut *"yda«t n lczy 
, C ł.y te lr .lk ". R edaguje ko le g iu m . 
R edakc ja  — Szczecin, a l. W ojska 
Po lskiego 29, I I  p. T e le io n y : 78-13 
N acze lny R edakto r, 57-41 Sekre­
ta r ia t  i Nacze lny Red., 28-53 Se­
k re ta rz  R ed akc ji, 78-21 Zastępca 
red . nacz., 62-35 D z ia ł K o respon­
dentów  i  S yg na ły , 21-13 D z ia ł 
M ie js k i. 27-77 K le r. Dz. m ie jsk ie ­
go, dz. m o rsk i i  fo to re p ., 50-21 
Sport, 56-16 Sekre ta rz  re d a k c ji 
nocne j po godzin ie 21-ej. R ed ak to r 
na cze lny p rz y jm u je  w  godz. 1* 
d t  13. N iezam ów ionych rę k o p i­
sów n ie  zw raca się. Adres ad m i. 
n is tra c ji:  Szczecin, a l. W ojska 
Po lskiego 29, I  p ., te l. 58-27. 
29 I I  p .. te l. 28-43.

Szczecińskie Z a k ła d y  G raficzne 
Szczecin, u l. K rzyszto fa  7.
X -4-15162 N r  zam. 5232 fc. 10 53.
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